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Mowa Marszałka Smitłego-Rydza
na Zje źd zie  Legionistów  w  Krakow ie

(k) Dziś od był się w Krakowie Z jazd Legio 
n lsiów . P o odpraw ieniu  mszy potow ej przez 
ks. biskupa Gawlinę marszałek Śmigły Rydz 
w ygłosił następujące przem ów ienie.

K oiedzy! W itam  W asz Z jazd . Zbiórk-i w 
roczn ice  6 sierpnia stała się naszym  zw ycza
jem , uśw ięconym  w ieloletnią tradycją. Była 
on a  zawsze m anifestacją żołn ierskiej przy
jaźn i, która powstała i rozw ija ła  się wśród 
w ielkich  w ydarzeń h istorycznych, tych, k tó
re stały się podstaw ą zm iany innego w yglą
du  politycznego Europy i g łębokich  przemian 
św iatopoglądow ych  i duchow ych  już nic E u
rop y, ale ludzkości. W śród g iom ów  przela
tu jących  z jednego krańca Europy na drugi, 
w śród błyskaw ic ośw ietla jących  m ilionow e 
bitw y, bitwy narodów' i rzucających  blask na 
oa^zą niewielką ów czesną grom adę, w yro
sła piękna pionka żołn ierskiej przyjaźni.

Zakw itła ona na w spólnocie  żołn ierskiej 
doli, gdy w drouze d o  n iepodległej Polski 
w spólne trudy i niebezpieczeństwa były pró
bą waszej m iłości O jczyzny i tej żołn ierskiej 
przyjaźni.

Ona le i  nyła zawsze uzasadnieniem  na
szych  Z jazd ów , szczególn iej w czasie ostat 
n ich lut życia  Kom endanta.

N ajw yższym  zaś i n a jpodnioślcjszym  aketn 
tern tych zjazdów  nyl zawsze hotd dla K o
m endanta, bez względu na to, ezy byt On z 
nam i czy Go w śród nas nie było.

Byt to najw yższy i najpounioślejszy ak
cent, bo byl to hołd dla T w órcy  N iepodle
głej Polski, od  którego postaci bił w ielki styl 
dokonanych  p izcio in ow ych  spraw polskich, 
na którego czotc najwyniośiej.szym  z pośród 
wszystkich polskich  czół, cnniurzyla się naj-

M usim y podnieść 
polskiego na inny

Nie jestem pesym istą K oledzy i daleki je 
stem od wyrzekali, niem niej m usim y stw icr 
dzić, że m im o olbrzym iego dorobku  naszych 
lat pow ojenn ych , jesteśm y jeszcze w wiciu 
dziedzinach prym ityw em .

Pochodzi to stąd, że w tym czasie, gdy in 
ne państwu przeżyw ały najw yższy rozw ój, 
m yśm y państwa nie mieli.

Z tego prym ityw u musimy w yjść, o  ile Poi 
ska ma być istotnie w ielkim  państwem.

Jak w yjść?

—  Po pierw sze: M ieć silna, dobrą armię, 
któraby gw arantow ała spok ój zew nętrzny!

—  1*0 drugie: Żelazną, twardą, bezw zględ
ną ręką utrzym ać iad, porządek, bezpieczeń- 
stw o jutra w naszym życiu  wewnętrznym .

—  Po trzecie: Mając p ok ó j zewnętrzny i 
sp ok ó j wewnętrzny, skonsolidow ać zwarty, i 
deow y, karny zespół ludzi, którzy ju ż mają 
dość krętych, zatęchłych dróg i własnych naj 
rozm aitszych gier, a lbo tych, którzy m łodzi 
w chodzą  w życic  i którzy chcą dia Polski pra 
cow a ć i którym  na Polsce zależy.

Kolnu na Polsce zależy i kto nie ma g ło 
wy oczdiizuncj doktrynerstw em . Un na pe
w no porozum ie sic co  do zasad ideow ych.

Tym  zespołem  ludzi przerobić ew olu cję  i 
zm ianę psychiki polsk iej! T,vin zespołem  lu 
dzi zacząć pracę podniesienia życia Polski, 
ja k o  państwa w yżej na szczebel wyższy ży 
cia  każdego Polaka.

Naturainie m ów ię tu w w ielkich  skrótach,

większa troska, jaśniała najtwardsza J rcy - 
ł-ja.

O ddanie dziś tego hołdu  K om endantow i 
jest 1 w czasie tego Z jazdu najżyw szym  I n aj 
bardziej podniosłym  akcentem.

Ola oddania tego liołdu. razem z W am i 
przybyłem  tutaj i to poza tym dawnym  aa- 
centem przyjaźni żołn ierskiej hyio przyczy
ną m ego przybycia .

kle w ykorzystam  tę sytuację, ż«- mam tak 
licznych  przed sobą zebranych  kolegów , k ló - 
rzy wyszli z czynnej służby w ojsk ow ej i są 
czynni w życiu  cyw ilnym , aby im pow ie
dzieć kilka słów.

-koledzy! W iad om o W am  jest, ż t  świat 
dzis przeżyw a pkzejm ujące dreszcze. R odzi 
się głęboki n iep ok ó j o  przyszłość, a rów n o
cześnie wrą wszędzie zabiegi I usiłow ania, 
aby w tę przyszłość w ejść w najsiln iejszej 
postaw ie 1 form ie.

Każde państw o roni fo  na sw ój sposób, ka
żde rob i to, c o  uważa za najrozsądniejsze: 
a lb o  na c o  je  stać.

c z y  PolsLa m oże  p oz w o lić  .„M e  na mąt 
sienie o  przyszłości? Czy Polska jest Izolo
waną wyspą, k tórej brzegów  sirzegą nad 
przyrod zone  potęgi, a w obec tego w oln o P o
lakom  pozw olić  sonie l.a harce bezpłodnych  
sw arów  i doktyncrskich  sporów ?

j-niska ma stok roć w ięcej d o  zrobienia.
L iczne pokolen ia  zaborców  żyły i kładły 

się d o  grobu  z katechizm em  unicestwienia 
w szystkiego co  polskie.

Liczne pokolen ia P olaków  um ierały nic 
m ogąc w ydźw ignąć sity Potskł. Tym  w ięk
sze nasze zadanie.

c a ło k s zta łt Jycia 
, w y ż s z y  styl.

dlatego m oże to się w ydaje zbyt proste.

I Ale K oledzy, w ielkie rozstrzygnięcia są pro 
ste zawsze. Ja wierzę w to, że się dokona te
go, bo  wierzę w Polskę!

1 .udzie przekonają  się, że ten prosty w ła
sny sposób  daje w ięcej, niż ch im eryczne, fan 
taktyczne doktryny, które nie dotrzym ują 
swoich przyrzeczeń.

A jeśli dotrzym ują, to dają m ordow nie, da
ją bratobójczą  walkę i dają  jeszcze większą 
nędzę.

W ierzę, że znajdzie się pespói takich lu

dzi w Polsce. Gdyby w dobrą  rzetelną pracę 
w łożon o  tę energię, pom ysłow ość, entuzjazm  
a nawet o fiarność, którą się wkłuć.a w spo- 
ry, w podkopyw an ia , w judzenia, to jakże 
inaezejby Polska wyglądała.

Ale jestem  gięboko przekonany, że znaj-

;   V

dzie się o po ou, uby tym, którzy chcą  ju dzić  
którzy chcą  ciągłe sw ary w P olsce  utrzym y
wać, tych o flarn ik ów  żeby przekonać, że czas 
z tym skończyć!

Czas Koiedzy w Polsce w prow adzić sto
sunki oparte na praw dzie!

Nauszedl czas, aby podnieść przyłbicę, o d 
rzu cić wszelki fałsz!

Jesteir głęboko przekonany, żc w śrćd W as 
w  obozie  legionow ym  ta przy jaźń, która u ro
dziła się w bezpośrednim  sąsiedztwie śm ier
ci, istnieje!

Pierwsze wrażenia
z e  Z ja zd u

(k) Na zjazd przybył prócz Marszał 
ka -Śmigłego Rydza —  prem ier gen. 
Składkow ski, w iceprem ier K w iatkow 
ski, minister K ościałkow ski, min. gen. 
K asprzycki, gen. W ieniaw a-D ługoszo- 
wski ,płk K oc oraz wielu innych d y 
gnitarzy.

tVfibł<łę ■'pćwwadzik jyłk. Koc ja k o  
kom endant Zw  Legionistów’ . W  sze
regach przez cały czas m aszerow ał 
prem ier Składkow ski i min. Kościał- 
kow ski, ubrany w m undur pu łkow ni
ka.

Marsz. -Śmigły-Rydz był przedm io
tem gorących  owacyj. tak ze strony 
legionistów  jak i licznie zebranej pu
bliczności.

Pułki legionow e przeszły ulicam i 
Krakowa na W aw el, gdzie delegacje 
złożyły w ieńce.

Na zjazd nie przybył b. prem ier płk. 
Sławek, Ryli natom iast jego  „fidju- 
tanci" poseł Starzak i Brzęk-Osiński.

Podczas przem ów ienia marsz. Śmi
głego-Rydza począł padać deszcz. W  
tym m om encie do płk. Koca podszedł 
jakiś m łody człow iek  i podał mu pal
to oraz parasol

żC pod  Oleandrów marsz. Smigły- 
Rydz od jechał autem w towarzystw ie 
płk. Koca.

W  pew nym  m om encie padł okrzyk :

prem ier Składkow ski niech żyje! Ma 
szerujący w szeregach gen. Sktadkow 
ski otrząsł się z zam yślenia i uśm ie
chem  podziękow ał za okrzyk.

Sąd O kręgow y w Krakowie 
V Tydz iał- IV. karny 
Dnia 3 sierpnia 1937 r.
Sygn IV. Pr. 168/37.

Sąd O kręgow y w ydział IV. w Krakowie 
na posiedzeniu niejaw nym  w dniu dzisie j
szym, po wysłuchaniu w niosku Prokurato 
ra Sądu O kręgow ego w K rakow ie w yda! na
stępujące

postanow ienie:
I. Zaw ierdza się p o  myśli §§  489, 493 

austr. proc. karn. zarządzoną przez Staro
stwo grodzkie w K rakow ie dnia 27. 7. 1937 1 
i wyKonaną przez Starostwo grodzkie w Kra 
kow le dnia 27. 7. 1937 r. konfiskatę czaso
pism a „K urier W ieczorn y" num er 128 z da
ty 27. 7. 1937 r. z pow odu  treści artykułu 
zam ieszczonego na slronie 1-ej p. |. „K ra 
kow scy  Sędziow ie Przysięgli o jcam i duchów  
nyini zbrodni bom bow ej, a lbow iem  treść- te 
go artyaułu w całości zawiera znam iona 
występku z art. 127 k. k.

II. Zakazuje się dalszego rozszerzania skon, 
fiskow anoj treści pow yższego artykułu, a za 
kaz ten amb yć ogłoszony w przepisanej fo r 
m ie w najbliższym  num erze czasopism a „K u 
rier W ieczorn y " i ss dzienniku urzędow ym .

III v-ały nakład skonłiskow aiiego druku 
ma b yć zniszczony.

Protokolant: apl. Czosnek. —  Przewiilni- 
rzący W iceprezes Sądu O kręgow ego wz Hor 
ski. —  Za zgodność: podpis nieczytelny.

Lewica legionowa w strzym a sie
od w ystąpień na Z j e ź d z ś e L .

Cała prasa zam ieszcza artykuły o 
dzisiejszym  Z jeździć Legionistów .

Praw ie w szyscy są zgodni z lynL 
że nie będzie żadnych wystąpię*. 

Ciekawe uwagi znajdują się na ła
m ach endeckiego pisma „W ieczór 
W arszaw ski1'.

Pisze on m iędzy innym i:
„C zy należy się liczyć z jakim iś wystą

pieniami t. zw. opoz^ cji leg ionow ej? Na 
terenie krakow skim  kierow nikiem  tej

op ozy cji, która dąży d o  w spółpracy z k o 
lam i lew icy na froncie  dem okratycznym , 
jest pik. W ojak ow sk i.

Organem  tej grupy, odpow iauająeym  
warszawskiem u tygodn ikow i „C zarno na 
b ia łym ", jest „K rakow sk i Kurier W ieczor
n y ", który przed kilku dniami zam ieścił 
artyłuł w zyw ający do solidarność! leg io
now ej. P raw dopodobn ie w ięc lewica le
gionow a wstrzyma się od wystąpień na 
Z jeźd zić" .

Nasze stanowisko skrystalizowaliś
m y  już kilka razy. Jesteśmy niezależ
ny 111 organem najszerszej opinii de
mokratycznej w Polsce! Jej służbie 
oddaliśmy nasze łamy i nasz ofiarny 
wysiłek. I właśnie w obliczu Zjazdu 
dzisiejszego ślubujemy dachować 
wierności najszczytniejszym hasłom 
o jakie walczyli ci, którzy t» sierpnia 
1P14 roku rozbili slupy graniczne, i- 
dąc z Komendantem w bój o Polskę 
demokratyczną!
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Niewesołe refleksje na margin ste
Ze środow iska leg ionow ego otrzym uje

m y niniejsze goryczą przesiąknięte re
fleksje  z ok azji dzisiejszej roczn icy  w y 
m arszu kadrów ki. Znając doskonale n a 
stroje w „d o ln y ch  w arstw ach" tego śro 
dow iska —  nie traktujem y tej publika
c ji, ja k o  głosu jednostki, a ja k o  wyraz 
przekonań szerokiego grona.

RED.

Znow u wracam y myślą do tej da
ty, zatrzym ujem y się na niej, spoglą
dam y dokoła  siebie z uśm iechem  
niedow ierzania, szczególnie, gdy o- 
grom  tego czynu z r. 1914 dorów n a
m y do m ałości dzisiejszych sporów  i 
poczynań  politycznych.

Bo oto w ten zam glony poranek 
sierpniow y pierwsza kom pania kad
row a pchnięta została przez K om en
danta do ów czesnego Królestwa, by 
te ziem ie u świtu w ojn y  św iatow ej

wtedy śm iejący się w  głos syc ' fili- 
strzy, deku jący się za patriotycznym  
frazesem  i bagnetam i państw central
nych. Tak, w szystko było  czerw one 
i tajem nicze.

T o był marsz dem okratycznej P ol
ski do walki z najw iększym i w roga
mi, podczas gdy nasi obecni patrioci 
z m onopolem  narodow ym , gdyż pur- 
puraci z polskiej m iędzynarodów ki 
arystokratycznej stawali pod  pom ni
kam i, uśw ietniając obecnością  rusyfi- 
katorskic gesty zaborców  na zabra
nych ziem iach. Z K rakow a w yru szy
ła u progu w o jn y  św iatow ej kom pa
nia m łodych  zapaleńców , p row adzo
nych przez genialnego rom antyku.

Jednym  słow em  ta, jakby pow ie
dziano dzisiaj „Ż yd o-k om u n a " sta
now iła jądro przyszłej armii polskiej 
i w czasie krw aw ych  b o jów  legiono-

Rys. (iidtlieb

..ibaczyły w olnego żołnierza niew ol- 
ticzej Polski, by znów  zagrała trąbka 
itrzelecka, budząc zapom niane, za- 
narłe echa, ży jące jedynie w ustach 
ilarych ludzi, by  pod  ten znak strze- 
ecki skrzyknęli się w szyscy ludzie 
lobrej w oli, którzy O jczyznę kochają 
więcej niż własną kieszeń.

Któż to szedł w tej kadrowmj ł om - 
lanii strzeleckiej, któż podążył w 
Jad za nią na drugi i trzeci dzień, by 
walczyć pod K ielcam i? Student, inte 
igent w  jednej czw órce z robotni- 
ciem, nauczyciel gim nazjum  z rze- 
nieślnikiem . W szystko jakieś ta jem 
nicze, konspiracyjne —  jak mawiali

Ułan legiono wy

w ych, w alcząc ciągle z w rogam i i 
gorszym i nieraz od w rogów  nieprzy
jaciółm i spraw y polsk iej w  łonie 
w łasnego narodu zraszała pola pod 
siew przyszłych  w olnych dni.

W racam y tak często do tej daty 
’()-go sierpnia, gdyż dla każdego na
wet dla tzw. n arodow ców , k tórzy o- 
becnie zaproszeni zostali tak gościn 
nie do szeregów  legionow ych , nawet 
dla nich ta data m ów i wiele. Jest 
ona początkiem  now ej ery w historii 
polskiej.

Tego faktu —  m am y w rażenie —  
nie w ym ażą z pam ięci ani lekceważą 
ce uśm iechy m łodych , dziś porasta

jących  w piórka ozon ów ców , którzy 
w ychow anie polityczne odbierali w 
N iepokalanowie —  ani system atycz
ne kam panie prow adzone przez prasę 
,.narodow ą“  w szelkich odcieni od lat 
niepam iętnych.

Marszałek Piłsudski na zjeździć w 
W arszaw ie w r. 1925 pow iedział do 
swych legunów  by  uważali, by  ich za
sług nie przekręcili, by historii nic 
przerabiali różni panow ie z różnych 
politycznych  kapliczek

Tym czasem  już teraz raz po raz 
pojaw iają  się znaki na niebie i ziemi, 
że oto nie w rogow .e, nie różne vy- 
w łoki endeckie, ale młode pokolenie 
pod opiekuńczym i skrzydłam i sta 
rych legunów przerabia nie tyle pra 
wdę historyczną, ile z uśm iechem  p o 
litow ania patrzą na praw dę deoło- 
*.iczną szóstego sierpnia, klaszcząc wT 
dłonie tym. k tórzy  od lat całych za
truwali Twmrcy niepodległości każdy 
tw órczy czyn.

W net, a rozzuchw aleni m łodzień
cy użyją znanych chw ytów  swych 
pierw szych  nauczycieli i zaczną chwat 
lić politykę Rom ana D m ow skiego, 
której w ynikiem  były kw iaty rzucane 
pod stopy kozaków  na ulicach W a r
szawy.

Narazić jednak tylko dem okracja  
polska św ięci ten dzień szóstego sier
pnia praw dziw ie głęboko, uw ażając 
tę roczn icę za godną uznania. I nasza 
narodow a armia, dla k tórej jest to 
iwięto. I pozatem  ta garstka legunów, 

która jeszcze nie została Zaciągnięta 
do złotej klatki Ozonu, którzy wierzy, 
że życie polityczne Polski będzie m o 
żna jeszcze zwrekslow ać na dawne to - ’ 
ry, którym  początek dał dzień 6-go 
sierpnia 1914 roku, kLóra nie dopuści 
nigdy, by  przyszłe pokolen ie w y ch o
wane w szkole Rutkow skich, lżyły pa 
m ięć w alczących  o w olność legionis
tów, jako w ariatów , szaleńców  po li
tycznych którzy porw ali się z m otyką 
na słońce i um ierali na polach  walk, 
zamiast ca łow ac kopyta koni k ozac
kich. i

Bo niestety, ale obecna rzeczyw is
tość p ow oli do tego zmierza. Pow oli 
nara-stają procesy znane wT p sych o
logii narodów . M łode pokolen ie w\ - 
chow ane na pożyw kach  podobnych  
nauczycieli jak  Związek .Młodej P ol
ski —  dojdzie do tego niestety prze
konania i inaczej będziej patrzyło na 
historię walk o niepodległość, w ie
rząc jedynie w geniusz narodow ej 
szkoły i jego  w odza duchow ego Ro

mana D m ow skiego. A wtedy nie dzień 
przełom ow a w historii polskiej, ale 
jakaś inna data.

Naprzykład zabójstw o prez. Naruto 
wicza. ja k o  w ynik tej właśnie ideo lo 
gii, „k tóra  dała Polsce .,zkołę polity
cznego m yślenia". \

.smutne refleksje budzić 
roczn ica  sierpniowa...

Starj legun

zaczyna

Rys. (jiottlieb. Krótki odpoczynek.

eSnSa
■■u m a w n a i i a m u j

A  f i c z b a i d i  44
Nii1 m ożem y się uskarżać na brak 

ludzi, m ających  szczere chęci uszczę
śliwienia nas, Co krok, organizacja, 
ob liczona naturalnie na danie ludziom  
jak  najwńększej porcji szczęścia i d o 
brobytu. K onkurencja w tej dź?edzi- 
nie jest w ielka, odnosi się wrażenie, 
że w alczy się nietyle o cudze szczę
ście, ile o własną kieszeń.

Jakby m ało było  tych uszc.zęśliwia- 
czy poyystała jeszcze jedna organiza
cja w tym guście o szum nej nazwie 
„Z akon  rycerski". Zebrało się akurat 
44 dobrodzie jów , nazyyisk podaje się 
tylko Ki ud? i to osób zupełnie*- f  dzim  
łalności publicznej nieznanych: Bicz, 
Szulc. Zawisza, Kuj&wa itp w ielkości. 
Siedzibą „Z a k on u " jest naturalnie 
W arszaw a, w  k tórej najbu jn iej kw i- 
tną różni kom binacje.

Skąd ci ludzie biorą pieniądze? Z 
nazwisk nie yyynika, jakoby to byli 
m ilionerzy, chętni do oliaroyyania na 
cele, o które chcą walczyć, A tym cza
sem lokal jest, dyva telefony są, zape- 
yvne i p racow n ików  nie brak. Kto to 
płaci? (idyby  tylko setna część tych 
obietnic, które zawiera rozesłany 
„program  p rac" tego dziw nego zb io 
rowiska m ogła być spełnioną, byłoby 
to czem ś nadzw yczajnem . W iem y je 
dnak z góry że z tego m oże w yniknąć 
najw yżej —  proces.

 o------

Urlopy mocnych tego świata
JAK SPĘDZAJĄ W YW CZASY LETNIE CHAMBERLAIN, EDEN, LEBRUN  
MUSSOLlNl, HITLER, STALIN, ROOSEYELT, BENLSZ, PAETS, SALA-

ZAR I KEMAL ATATUHK.

N ajpow ażniejsze wąydarzenia po li
tyczne muszą niekiedy ustąpić m ie j
sca naturalnem u letniem u pragnieniu, 
człow ieka w ypoczynku. Pragnienia 
te m ają nie tylko zw~ykli snuci t c lm c ) , 
lecz w takim  samym stopniu możni 
tego świata.

Prem ier angielski NTeville Chaniber 
lain ma jedną pasję —  łowienia ryb.
I gdy m oże oderw ać się od  spraw pań- 
stw ow ych i w yjechać po za miasto —  
godzinam i przesiaduje nad rzeką luli 
stawem , w zupełnej sam otności, w pa
trując się pitnie w pływ ak w ędki, py 
kając przy tym krótką fajeczkę. —  
T w ierdzi 011, że godzina łow ienia ryb 
daje nui w ięcej w ypoczynku i bar
dziej uspokaja nerwy, aniżeli tydzień 
urlopu, spędzonego w innych w arun
kach.

Lord Ilalifa\ natomiast najchętniej 
spędza urlop na polow aniu. Kilka ra 
zy do roku bierze on urlopy, by spę
dzić je z fuzją na ramieniu. Natomiast 
minister spraw zagranicznych Eden

nie znosi polow ania —  twierdzi 011, 
że jest to niehum anitarna rozr\ wka 
Jego najm ilszym  zajęciem  podczas 
urlopu jest tenis i taniec.

L ord  kanclerz llilsham  spędza ur
lop zazw yczaj na łonie przyrody. Od 
w czesnego rana ubrany w niebieski 
kom binezon, pracu je 011 w swym  o- 
grodzie, sadzi kwiaty, kopie, p odci
na krzew y, polew a trawniki wTodą itd.

Prezydent Francji Albert Lebrun, 
tw ierdzi, że •najlepszym w ypoczy n 
kiem  urIopowrym  jest przebyw anie w 
kole rodzinnym , dzieci i w nuków  W  
czasie 111 lopu pośw ięca on sprawmm 
państw ow ym  tylko jedną godzinę 
dziennie —— resztę dnia bawi się z w im 
kami i n ierzadko u jrzeć go m ożna, 
gdy na czw orakach  skacze po polu, 
ku uciesze swych wnucząt.

Takie same upodobania ma dykta
tor Kuby płk. Bfiitista, który spędza 
czas tylko z dziećm i, copraw da nie wT 
otw artej posiadłości, lecz wT sw ej re
zydencji w Hawanie, o toczon y w arto

wnikam i i drutam i kolczastym i.
Mussolini jest nam iętnym  p ływ a

kiem. Sw ój urlop doroczn y spędza za 
zw yczaj nad Adriatykiem , w R iccio- 
ne, W ych od ząc na plażę, natychm iasl 
rzuca się do wrndy i pozostaje w  niej 
przeszło godzinę. Słoneczne kąpiele 
nie bawią go lak jak jego ministra, 
posła w Londynie, Grand i, który ca 
łym i godzinam i umie bez ruclui leżeć 
na gorącym  słońcu plaży, pod pa lą 
cym i prom ieniam i słońca.

Morze i w oda jest rów nież najm il
szą rozryw ką letnią prezydenta Sta
nów  Z jedn oczon ych  Roosevelta. M i
m o, iż ma on chore nogi —  następ
stwo przebytego paraliżu dziecięcego, 
—  jest on znakom itym  pływ sfiiR ft. 
Lubi rów nież spacery m otorów ką.

Sam otny w ypoczynek  na łonie prz\ 
rody lubi rów nież Stalin Czas urlopu 
spędza 011 pod M oskwą, w swej re- 
rydencji we wTsi Proobrażenskoje. —  
Godzinam i siedzi on samotnie w  par
ku, na trawie, pali swą krótką fa jecz 
kę i rozm yśla. O czym  m yśli?

H iller spędza sw ój urlop letni w 
posiadłości Berchlesgaden W  tej re
zydencji znajduje się filia  jego  kan
celarii kanclerskiej, w k tórej pracuje 
on po kilka godzin dziennie i tam, w 
czasie urlopu stale kon feru je z Gau-

leiterami partii. Nie ma On specja ł 
nych zam iłow ań letnich.

Prezydent C zechosłow acji, Benesz, 
jest w ielkim  am atorem  wioślarstwa. 
Na łódce spędza on m inim um  ti g o 
dzin dziennie w czasie sw ego urlopu.

Oryginalne zajęcie znalazł dla sie
bie na czas w ypoczynku letniego pre
zydent Estonii Paets M ianow icie —  
gotuje sobie sam p otraw ). I twierdzi, 
że zajęcie to najbardziej przyczynia 
się # 0  w ypoczynku m yślow ego.

Dyktator portugalski Salazar spę
dza urlop nad m orzem  Ale nie kąpie 
się, nie pływ a, nie bierze kąpićli sło
necznych. nie jeździ m olorów ką  Je
go u lubionym  zajęciem  jest strzelanie 
do ruchom ego celu. Cel umieszcza się 
na boi, puszczonej na fale m orskie. 
O czyw iście fale kołyszą celem  i czy 
nią go trudnym objel tern do trafie
nia. Jaknajwńęcej celnych  strzałów 
ma wpływr na hum or Salazara.*

Mustafa Kemal Ataturk, prezydent 
Turcji spędza urlop lelni zazw yczaj 
w Konstantynopolu, godzinam i cały- 
mi przesiadując wT w spaniałym  par
ku, otaczającym  daw ny pałac sułtań- 
ski. Go rob i? Jego upodobania przy
pom inają upodobania W ielk iego Mar
szałka —  godzinam i całym i układa 
pasjanse.

1
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K O H S O L P A C J A  ^EW?CY
Na temat powyższy ukajał się wcasó 

raj ehaiakłc-rystyczny artykuł w „Cza 
sie“ .

Punktem wyjścia dia autora jest de 
klaraeja płŁ. Koca.

Tylko prawica może dać gwaran
cję działalności w duchu umiani po
litycznego, społecznego i gospodar
czego. Na niej więc winien się oprzeć 
—  zdaniem „Cz :su , obóz OZONOW- 
SKI. Lewica bowiem —  jakkolwiek 
różne bywają jej odcienie —  mit za
zwyczaj skłonności do radykalizmu i 
dlatego „Czas*4 nic dziwi się, że pró
buje ona przeciwstawić „ię akcji płk. 
Koca.

Da, ,.Czas“ pc TMi tt ała sobie nawet na 
uwagę, bądź co bądź dzisiaj wcale 
śmiałą —  należy uważać kontrakcję 
sfer lewicowych za objaw zdrowot
ny...

Brawo! A, więc to co drugi kon
serwatywny organ wileński „Słowo**, 
określa mianem „Fołksfrontu** cx- 
krakowski ponratymieo, uznaje za 
objaw zdrowotny. To mu się chwali!

A, dalej aulor ciekawego artykułu, 
dochodzi do wniosku, że nie należy 
się łudzić co do tego, jakoby sfery le
wicowe w zw iązku z powstaniem O. 
Z. N. zrezygnowały z odegrania roli 
politycznej.

Piszemy się w zupełności pod tymi 
uwagami!

Ale „Czas** dochodzi do dalsze j pro 
roczej konkluzji. Powiada: ...i zapew 
nc przyjść może czas, kiedy lewica 
dojdzie dii władzy, kiedy skupi oko
ło siebie większość c-zyiinytii elemen
tów

0  to właśnie chodzi. Tworzy się wici 
ki front demokratyczny. 'I ylko kon- 
ee peja p. Czarnin kiego nie wydaje się 
nam trafną i korzystną. Opowiada 
się on na łamachr,„Dziennika Poran
nego**, za szerokim porozumieniem 
demokratycznym od socjalistów, aż 
po... skrajną prawicę. Nie, panie Czar 
nocki. Mogła lewica popełnić kardy
nalny błąd przed rokiem 1926, że we
szła do koalicji rządowej razem z na- 
rouową demokracją. Były zresztą wń- 
wezas inne warunki. Dzisiaj, gdy ko
piuje ona wzory hitlerowskie, gdy 
symbolem jej działania jest rasizm, 
żyleika i łom żelazny, nie może być 
mowy o w spólnym froncie. Demokra
cja ma za wiele do stracenia!

Tak! Wołamy o szeroki front demo 
kratyezny: od socjalistów, poprzez
chłopów, a skończywszy na demokra
tycznych elementach legionowych, —  
czy choćby dawnej sanacji lewicowej.

Nie tej szósto - brygadowej.
Endecy, wyznawcy faszyzmu i hit

leryzmu w tym obozie znaleźć się nie 
mogą. To byłoby zaprzeczeniem idei 
konsolidacji obozu demokratycznego! 
Zaprzeczeniem postępu ? kultury eu
ropejskiej! I, myli się „Czas4*, gdy 
twiertlzi, że rządy lewiry nie są w Pol 
sec pożądane.

Rozumiemy obawy jego: rządy te 
mają predylekcjc do eksperymentów 
gospodarczych i do eksperymentów 
socjalnych, które dużo kosztują...

Kosztują, ale kogo? Wielką włas
ność i obszarników!

Właśnie tyeli, którzy między inny
mi reprezentowani są przez konser
wę.

1 stąd ten nieprzytomny atak na mi
nistrów Poniatowskiego i Kośeiałkow 
skiego, zw łaszcza na tego pierwsze
go, k tórego „radykalne tendencje'* tak 
bardzo rażą bogatych obszarników i 
księeiów panów!

Rażą ich rządy ludowe we Fran 
cji. Ale zapominają, że obecny rzątl 
we Francji, objął w spadku po dłu-
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robót zewnętrznych i we
wnętrznych. śnieżno biały 
połysk porcelanowy.

Do nabycia we 533/37
wszystkich składach farb.

goletnich i--.sądach prawicowych, ol
brzymi deficyt i zaniedbany stan gos
podarczy, że natomiast wprowadził 
takie reformy, które poumosły żyją
ce w nł< dostatku, masy ludowe i stan 
średni.

A, czemu „Czas** nie powmu sa
li, i „ćUspec.Miieinly** państw skandy
nawskich, gdzie rządy sprawują wła
śnie elementy iewieowe, partie socja
listyczne, w oparciu o ugrupowania 
demokratyczne, „Czas“ prawem kadu 
ka suponuje, że „olbrzymia większość 
społeczeństwa w* chwili obecnej nie 
pragnie radykalizmu, ani w polityce, 
ani w gospodarstwie**. 1, co za śmiała 
teza. Pisze „Czas**: Manewry radyka
łów slw arzają pozory oparcia o sze
rokie masy, . ale gdyby przyszło do

podliczenia głosów, owe masy przed
stawiałyby się prawdopodobnie skro
mnie w porównaniu z czynnikam i u- 
miarkowanyim'*. Przez „umiarkowa
ne44 czynniki „Czas** roŁjniie zapew
ne : konserwatywne i pro wiców e eSe- 
cneniy.

Jesteśmy m ocn o ciekawi eo posłu 
żyło  „Czasowi*4 za kryterium no ta
kich przepowiedni? jtanż? ostatnie 
„wybory** sejmowe, które akurat wy
kazały coś wręcz pizceiwnego?

Obóz demokratyczny, który w ..sta
wkowych*4 wyborach nie brał udzia
łu, domaga się właśnie giośno rozpi
saniu nowych wyborów* do Sejmu. O 
czy wiście, wybory te, musiałyby się 
odbyć na poastawic dawnej ordyna
cji, i w warunkach zachodnio euro

pejskich. Rozumiemy o jakie w'ynory 
chodzi? Takie, aby każdy obywatel 
mógł swobodo.e i zgodnie ze swoim 
sumieniem, wkładać karlkę do urny 
wyborczej nie oglądając się na lewo 
i prawo. 1  ylko taki plebiscyt, doko
nany w uczciwych warunkach, mógł
by przekonać i udowodnić, e;t, i iak, 
myśli większość społeczeństwa w o- 
beenej ehwiii.

Na większość lego społeczeństwa 
składają : ie dzisiaj- chłop, robotnik, 
pracownik umysłowy i wszySmle u- 
grupęswania demokratyczne.

To jest ten obóz szerokiej demo
kracji w Polsce, który idzn do wła
dzy i władze tę, jak słusznie „Czas44 
wspomina —  nie, może, ale napewno 
obejmie! Sam, bez „pomocy** onde- 
cji!

V  -*mię dawnych walk o taką Pol
skę właśnie!

Ster.

Antypaństwowe v ystąuier .it
r  s i r  z e -  K S a & M s t i a !

Prowokacja czy obłęd?
Prasa niem iecka donosi, źe w icebur

mistrz bielsku, sen. W iesner, przyw ódca 
m łodonfem eów  z w oj. śląskiego, w ygłosił 
w K ozach k oło  Som polna na Pom orzu 
w ielką m ow ę polityczną na zebrania m ło- 
don iem ców , w której ośw iadczy! m. in .:

„Nie. jesteśmy przybyszam i na lej ziemi. 
Ta ziem ia jest i b id z ie  niem iecką (!?) tak 
długo, jak  dfugo jesteśmy i zostaniem y 
Niem cami. Ziem ię tę użyźniliśm y ntiszą

krwią i naszym  polem . Stała się ona n ie
rozerw alnie naszą o jczyzn ą  (!j. Nikt na 
święcie nie potrafi nam odebrać 1 j z ie
mi. Kaczej stracim y życic, niż ją  opu ści
m y".

Prasa niem iecka donosi, że przem ów ie
nie to przeznaczone by ło  dla wszystkich 
Niem ców, zam ieszkałycti na terenie P o l
ski.

Co to jest? Kto to m ów i? Senator 
R zeczypospolitej Polskiej! -  Na zie-

S Y N T E Z A  Ł Z Y  A N T Y T E Z A ?
Kraków, 8 sierpnia.

T o nie jest owa przysłow iow a 
„Schadenfreiidfc*4,' ale stwierdzenie fak 
tu: szumne wystąpienie „M łodej P o l
ski" z żyrem  płk. Koca w yw oła ło  w 
społeczeństw ie słabł? tylko echo, na
tomiast dużo m iejsca pośw ięca itru 
prasa. A i co  do tego jest faktem , że 
nie wszystkie pism a b. sanacji piszą 
się bez zastrzeżeń na program  połą 
czenia —  jak to fałszyw ie się nazywa 
dw óch  nacjonalizm ów : legionow ego i 
endeckiego. Z drugiej strony należy 
przyznaćf że są pew ne pism a, które 
aż zachłystow ują się z entuzjazm u dla 
tej , n iebosiężnej" koncepcji, nazywa, 
jąc ją „syntezą dw ócli typów  polsk ie
go nacjonalizm u".

Nie mają racji, pisząc o dw ócli ty
pach —  to jest coś w ięcej to są dwa 
św iatopoglądy. W  jednym : legiono
w ym  przez wszystkie słowa i czyny 
przebija się demokratycz.ne odczucie 
i poczucie, w drugim  rozwala się ob 
skurantyzm , zacofanie, dążenie do 
przyw rócen ia  Polaki sfanatyzow anej 
pod względem  narodow ym  i relig ij
nym. Z takich zasadniczych i trwa
łych —  legioniści nie zm ienią się! —  
sprzeczności nie m ożna w ogóle  w y
ciągnąć syntezy; przeciw nie —  roz
bijają się tu przeciw ieństw a bez w i
doków  na w yrów nanie: antyteza.

Pow iadam y: legioniści się nie zm ie
nią. M usim y tu, niestety, zrob ić pe
wne ograniczenie. Nie lubim y tych 
cudacznych określeń jak „gu ry“  i „do 
ły “  —  m usim y ich jednak użyć w tym 
wypadku poniew aż same przez się 
dają św iadectw o o pew nej m entalno
ści. „G ó ry "  —  to są ci szeregow cy i 
niżsi o ficerow ie  z sierpnia 1914, obe
cnie generałow ie, pułkow nicy1, albo 
cyw ile na w ysokich  stanowiskach 
państw ow ych; „d o ły "  to ta szara m a
sa, która poszła za Józefem  Pbm ds- 
kim  n i e  w oczekiw aniu  zabezpiecze
niu przyszłości, ale dla i d e i, która 
była ich m łodością  i pozostała ich sta
rością.

Te „d o ły "  miały ideę: niepodległa, 
demokratyczna Polska, o jaką już wal 
czyli icli poprzednicy  w Organizacji 
B ojow ej PPS, w Strzelcach, w PG)W. 
Ludzie w ym ierali, ale idea pozostała 
i dziś —  .powtarzamy ■ jest tak-am o 
utną, jak była w r. 191 l. Byłoby w ięc 
daremną robotą nagiąć tę ideę do pro
gramu i czynów  stronnictwa, które 
było i pozostało diamentralnie przeci

wne temu, co  b y ło  n iety lk o  ideą, ak 
wyznaniem wiary, religią  tych ch ło 
p ó w , robotniKÓ w  i in te ligentów , któ
rzy po szli  na b ó j  ra m ię  w ram ię ,  nie  
bacząc na u rod zen ie ,  w y k sz ta łc en ie ,  
szarżę, wyznanie.

Tę szczytną rzecz ma się, ch ce  się 
nagiąć do innej, w yrosłej właśnie na 
robieniu tych nieznanych i nieuzna- 
w anych przez „d o ły "  legionow e róż
nic. Chce się w ym azać z serc i pa
m ięci ludzi to, co  dzieliło przez prze
szło ćw ierć wieku, a podkreślać to 
co  dla pew nych sfer jest potrzebą 
dnia tj. przerzucenie władzy z jed 
nych rąk do drugich

Nigdy takiej syntezy ognia z w odą 
nie zrozum ieją  ludzie prości, nie ro 
b iący w  polityce, lecz w sw ych su
m ieniach tacy sami, jakim i byli w 
sw ej m łodości, gdy poszli na b ó j o 
Polskę inną aniżeli ją  chcieli m ieć ci, 
k tórzy w tym sam ym  czasie paktowali 
z zaborcą. Między legionami a endec ją 
nic może być żadna wspólnota myśli 
i czynu; przepaść jest zbyt głęboka, 
aby ją  m ożna zasypać papierem  ga
zetow ym , ch oćby  z nuddrukicm : 
„M łoda P olska" i z p ieczęcią ludzi p o 
w ażnych, zasłużonych, ale —  naszym 
zdaniem  —  błądzących.

D em okracja  nie znosi półsłów ek 
półczynów . A lbo się spełnia wszystkie 
je j przykazania lojaln ie i uczciw ie, 
albo odrzuca się ją  jako już niepo
trzebny łachman na purpurze. My 
w ierzym y w pierw szy w ykładnik de
m okracji i nie przestaniem y w ierzyć 
gdyby nawet „g ó ry "  jęszcze silniej 
angażow ały się przeciwnie. My w ie
rzym y w masę, w te traktowane jako 
przyczepek doły, tj. lud.

tępi pod gwarancją 
T Y LK O Ś W I E C A

FUMIGATORE

Z a k l, Clicm . Satvutor,

K atow ice —  tel. 340-01.
Kraków —  tel. 117-64.
W arszawa —  tel. 405-13. 
L w ów  —  Łódź —  W ilno.

liliach rdzennie polskich! I, nie zna
lazł się funkcjonariusz policji politycz 
nej, któryby przynajm niej spisał p ro 
tokół, skoro senatorów  słusznie are 
szlow ać nie wolno.

Za antypaństw ow ą działalność are- 
sz uje się m łodych  ludzi, często będą
cych  narzędziem  w innych rękach. 
O trzym ują surowe w yroki!

A pan senator, w iceburm istrz p o l
skiego miasta, m oże sobie bezkarnie 
polskie ziem ie nazyw ać niem iecką 
„o jczy zn ą " i zapewniać, że nikt tych 
ziemi Niem com  nie odbierze? Głos 
winien zabrać pan prokurator oa  
spraw polilycznych .

Głos m ają: rada m iejska miasta
Bielska i Senat!

Nie ma żadnej różnicy m iędzy tym  
obałam uconym  m łodym  ch łopcem  a 
uśw iadom ionym , politycznie w y ro jip  
nym  senatorem. Gdy istota przestęp
stwa jest ta sama —  a naszym zda
niem  —  pu stronie p. W iesiu  ra m oże 
jeszcze większa —  to kara musi hyc 

tka sama, o ile nie surowsza

PRZEPISY O PRZENOSZENIU RA
DIOODBIORNIKÓW NA LETNISKA

Aktualne to zagadnienie w yjaśnia Rozpo 
rządzenie Min. P oczt i T elegrafów  z onia 
1. 10. 1936 r. (I)z. U. Ił. P. z dn. 13. X. 1<#}C> r. 
m . 72) §  U. poz. 3 i 4, następująco:

Osoba zarejestrow ana m oże bez zaw iado 
mienia na okres trzech m iesięcy za łożyć za
rejestrow ane radiofon iczne urządzenie o d 
b iorcze  w innym m iejscu, niż wskazane w 
karcie rejestracyjnej, tylko w przypadku w y
jazdu do m iejsc kuracyjnych , na Ifeluisko, 
i w ycieczek turystycznych. Antenę pozosta
w ioną w m iejscu stałego założenia urządze
nia, należy unieruchom ić. (Przez unierucho
m ienie anteny pow ietrznej rozum ie się uzie
m ienie przew odu na zewnątrz lokalu, a co  
do anteny, z której jednocześnie i n iezależnie 
korzysta kilka osób, tj, w spólnej —- usunię
cie z lokalu przew odu odgałęzionego od 
w spólnych  przew odów  anteny, allm też u- 
n iem ożliw ienie dostępu do koń cow ego pun
ktu anteny w  lokalu np. przez nałożenie 
..'..a le  zam kniętej pokryw ki. (Przez unieru- 
chonne.ne radiofon icznego punktu od b ior 
czego, rozum ie się trwałe złączenie ze sobą, 
w którym kolw iek m iejscu przew odów  tego 
punktu). i. *  f 'V  -Jf  m ;,|fl

Założenie bez zaw iadom ienia poza w yjaz
dam i na letniska, urządzenia radiofon iczne
go w innym m iejscu, innego rodzaju, bądź 
w innej ilości, niż wskazane w  karcie re je 
stracyjnej, p ow od u je  odpow iedzialność, jak  
za zakładanie i używanie bez zarejestrow a
nia.

POD WŁOS.

DOKĄD JECHAĆ?
Samu tylko mam k łopoly !
Gzy pojechać do Paryża?
M o ż £  zw iedzić Hel, Z opp oty? 
Podróż m orska nęci hyża!

u dy lak chodzę zam yślony 
Póm ysł przyszedł mi szalony 
K ogo dziś za połę schw ycić 
Skąd złotego dziś pożyczyć?...

„Joker*
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W i a d o m o ś c i  z  k r a j u .
Kronika nowosądecka ArcdifKa rzesjowslro

K ron ika  Jarosław ia

ny w Żołyni k o ło  Rzeszow a prow a
dził wystawny tryb życia, m im o n ie
w ielkiej pensji. Zarządzona przez w ó j 
ta lustracja ustaliła, iż inkasent sprze
n iew ierzył w ciągu kilku m iesięcy 
1.600 złotych  z pieniędzy podatko
w ych. W ójt pożyczy} K isielew iczow i 
1600 zł. celem  pokrycia  zdefraudow a- 
nej sum y, jednak niezależnie od tego 
doniósł o nadużyciach swej w ładzy 
przełożonej. Lustracja wydziału p o 
w iatow ego ustaliła w ysokość -sprze
n iew ierzonych sum na 2500 zł. Nadto 
Kisielewicz przyw łaszczył sobie 25 
zł. z pieniędzy koła LO PP. gdzie był 
w iceprezesem .

Stawiony przed sąd okręgow y w 
Rzeszowie, Kisielewłcz do w iny się 
nie przyznał jednak w w yniku prze
prow adzonej rozpraw y został skazany 
na 10 m iesięcy więzienia.

REPERTUAR KIN:
Kino MUZA: Kobieta bez maski 
Kino H EN RYKA: W iktor czy  W ik to 

ria.

władają się uroczystości w pow iecie 
j irosławskim , przew orskim , łańcuc
kim, tarnobrzeskim  i kolbuszow skim

WŁAMANIE.

Nieznany spraw ca przez w yjęcie  o- 
kna dostał się onegdaj w  n ocy  do 
zam kniętego m ieszkania p. H eleny 
Olszańskiej przy ul. Sanow ej 1 14,
skąd .100 kg. pszenicy.

KINOTEATRY W  PRZEMYŚLU.
GASI NO: Plan Nr. 8.
O LIM PIA: Daj mi twe serce. 
PO LON IA: M iłość cygana.
RAJ: Rose Marie
TRADEUM : W  niedzielę 8 bm o g 

19.80 poraź 4-ty „M atura“  Jodova.

O URUCHOMIENIE KIOSKU 
W  PRZEDSIONKU POCZTY SĄDEC

KIEJ.
Jednym  z powodów ' złego obsługi

wania interesentów w now osądeckim  
Urzędzie pocztow ym  jest, jak to już 
podaw aliśm y szczupłość m iejsca, co 
pow odu je , że w szyscy interesenci w 
m aleńkich lokalach nie m ogą się p o 
m ieścić. Tym czasem  jest sposób na 
zaradzenie złu przynajm niej w m ałej 
mierze. Oto jak w jrkazały obserw acje 
większa część interesentów ciśnie się 
do  okienek w celu zakupienia znacz
ków  pocztow ych . Aby odciążyć nrzęd 
n ików  w tym kierunku naczelnik U- 
rzędu P ocztow ego w N ow ym  Sączu 
polecił zbudow ać rodzaj kiosku w 
przedsionku urzędu. Kiosk rzeczyw i
ście zbudow ano i w ydzierżaw iono, —  
tym czasem  dzierżawca po dw utygo
dniow ym  prow adzeniu kiosku w y p o
wiedział dzierżawę, albow iem  me 
m ógł p odołać zobow iązaniu w obec u- • 
rzędu płacenia aż kw oty 60 zł. m ie
sięcznie. Od tego czasu kiosk stoi nie
czynny, a wszelkie urgensy ze strony 
naczelnika urzędu, —  by D yrekcja 
czynsz dzierżaw ny obniżyła rozb ija ją  
się o opór ze strony D yrekcji krakuw 
skiej. U ruchom ienie kiosku staje się 
coraz w iększą koniecznością, a lbo
w iem  urząd fun k cjon u je  właśnie ze 
w zględu na brak m iejsca coraz go 
rzej. A pelujem y do K rakow skiej D y
rek cji by obniżyła czynsz dzierżawny 
za kiosk, a w ów czas bez wątpienia 
znajdzie się w ielu chętnych na dzier
żawę kiosku, co  w płynie oczyw iście 
dodatnio na sposób załatwiania spraw 
,w urzędzie pocztow ym .

SKa ZANIE ŚWIĘTOKRADCY.
; . i >41: V?;V; .n ’ i

Sąd Grodzki w Nowym  Sączu roz- 
patryw ał w dniu dzisiejszym  sprawę 
przeciw  T eodorow i M ołodecow i, któ 
ry  dokonał kradzieży kielicha na szko 
dę Urzędu Parafialnego grecko-kato- 
Lckiego w M aciejow ej. Po przeprow a
dzeniu rozpraw y św iętokradca skaza
ny został na karę więzienia przez p ó ł
tora roku, oraz na pięć lat dom u p o 
p ra w y  po  odbyciu  kary. Przykładny 
w yrok  odstraszy niew ątpliw ie innych

Z ŻYCIA KOŁA AKADEMICKIEGO 
W  JAWORZNIE.

W  niedzielę, dnia 15 sierpnia 1), r. 
odbędzie się na boisku sportow ym  T. 
S. ,,V ictoria“  wielki, doroczny festyn, 
urządzany przez m iejscow e K oło \ka 
dem ickie. Nikt nie wątpi w  to, że jak 
w lata ubiegłe, tak i w ty m roku, na 
stadionie sportow ym  zjawi się społe
czeństw o jaw orzn ick ie, aby dae w y
raz zasłużonej sym patii, jaką, dzięki 
w ieloletniej i ow ocn ej pracy zjednali 
sobie jaw orzn iccy  akadem icy, tembar 
dziej, że i tym razem czysty dochód  
przeznaczono na cele ku lturalno-o
św iatow e.

JAWORZNO, —  MIASTO MOJCH 
MARZEN.

W edług wrszelkich danych, ród lu 
dzki w yw odzi się od m ałpy. Mamy 
na to setki w iarygodnych teorii Od 
kosm atego praszczura do dzisie j‘ zego 
dandysa prow incjonalnego miasta, t. 
zw człow iek  przechodził szereg prze
mian, które uczyniły z niego istotę 
niepospolitą. Aby na ów prymat za
służyć, tw ór ów  stworzy 1 wsie i mia
sta, w ym yślił szereg dow cipn ych  dzi- 
w olw orów . Doszedł wreszcie do zeni
tu, zarył w ziemię kopyta i rzekł: „sic 
transit, gloria  m undi".

Ziem ia jest królestwrem ludzi, prze
m aw iających  ognistym i językam i, Pol 
ska jest R zeczpospolitą która wr latach 
walk o n iepodległość, miała sporo o- 
kazji do zrzucenia z siebie pawich 
piór, Jaw orzno, pewne miasto w wo-

przestępców  —  od poryw ania się na 
przedm ioty pośw ięcone służbie Bożej. 
Rozpraw ę prow adził Sędzia dr. Za
jączkow ski.

ZA ZABICIE DWÓCH SAREN W  
CZASIE OCHRONNYM skazany zo 
stał dziś przez Sąd Okręgowry w N o
wym  Sączu M ikołaj Kuruc z Andrze- 
jów ki, na karę dw óch  tygodni bez
w zględnego aresztu i grzywnę w k w o
cie 40 zł. Kuruc, jako  dzierżawca pra
wa polow ania  w Iesie grom adzkim  w 
Andrzejów ce ubił w swym  obw odzie 
dw ie sarny, a winę usiłow ał zw alić na 
rzekom ych k łusow ników . Sąd jednak 
nie dał w iary tłum aczeniu oskarżone
go i orzekł winę oskarżonego. R oz
prawę prow adził Sędzia Okr. dr. Rar- 
backi, oskarżał prok. Paczoski.

PRZYARESZTOWANIE AGITATORA 
KOMI1NIST Y CZNEGO.

W  K rynicy przyaresztow any został 
T eodor Strepko, kow al z Pow rozni- 
ka, oskarżony o nakłanianie naiw 
nych Łem ków  o w yjazd do Rosji so 
w ieckiej, od których  pobrał ankiety 
w yjazdow e. Aresztowanie Strepki p o 
zostaje w związku ze sprawą inż. Ser
giusza Durkota, aresztowanego za 
działalność kom unistyczną w Żegie
stowie.

NAPRAWA RYNKU.
Magistrat tutejszy przystąpił w b ie

żącym  tygodniu do w jm ia n y  starego 
kam ienia bruku w rynku, na nowy.

Z ŻYCIA ZWIĄZKU STRZELECKIE
GO.

Ubiegłej niedzieli odbyła  się popu 
larna w ycieczka turystyczna do Roż 
nowa, celem  zwiedzenia budującej 
się gigantycznej tamy w odnej na Du 
najcu, w k tórej wzięło udział około  
400 uczestników'. W ycieczka  zorga
nizowaną została przez Zw iązek Strze 
lecki z k tórej doch ód  przeznaczono 
na cele kulturalno-ośw iatow e Z. S-u.

REPERTUAR KIN:
Kino SOK ÓŁ. „Z ie lon y  sygnał"
Kino W IE D ZA : „B u ffa lo  Bill“  z Gary

Cooperem .

jew ództw ie krakow skim , jest typ o
wym  przejaw em  ja łow izn y tw órczej, 
w jak iej znalazł się goryl, w ybrany do 
panow ania nad światem.

A m .anow icie m iędzy innym i, —  
chodzi o m ankam ent nieznaczny, a 
jednak dający się m ocn o w e znaki tu 
tejszym  obywmtelom. Już od  dawien 
dawna odnosi się tu wrażenie, że ja 
w orzn ick ie ulice, a zwłaszcza m iejsce, 
gdzie ulica Robak styka się z Jagiel
lońską i skrzyżow anie ulic k o ło  po- 
sterunŁ u policji państwow ej, jest te
renem , zajętym  przez niesam ow ite ga 
zy trujące, które z kloak, szum nie ka
nałami zw anych, w ydobyw ają  się na 
światło dzienne i są postrachem  miesz 
kańeów  tych dzielnic.

Od li. dawna m ówi się o tern. że z 
kanalizacją w Jaworznie jest źle, już 
od dnwma ludzie płacą podatki, a w łęc 
od daw na m ają praw o w ym agać, by 
to ich m iasto, leżące na trasie Śląsk 
—  K raków, a posiadające 23.000 m ie
szkańców , m iało odpow iednią  kana
lizację.

n a j n o w s z e  m a s z y n y  d o  s z y c i a

po 150 zł. ip M fl
Z d łu go letn i*  gw a ra n ci* *^ , 
zakupisz ty lk o  j

B l i t z *  e 1
Kruków, 

Krakowska 30.
532/37

OGLĄDACZ BYDŁA NARAŻAŁ 
SKARB PAŃSTWA Na  STRATY.
Przed sądem  okręgow ym  w  R ze

szow ie odpow iadał M ichał SudoJ za
m ieszkały obecnie w W arszaw łe, za 
nadużycia i sprzeniewierzenie. Su
doł był od  roku 1931 d o  1935 ogląda 
czem  bydła w rzeźni wr B ojanow ie -—• 
Podczas lustracji w' 1935 r. stwierdzo 
no, że Sudoł w czasie sw ego urzędo:- 
wania nie w płacał do  kasy Urzędu 
Skarbow ego wr Nisku kw ot zainkaso- 
w anych od płatników  ja k o  państwo 
w y podatek od uboju  i w  ten sposób 
przyw łaszczył sobie ok o ło  400 zł. P o 
nadto stw ierdzono, iż na kwitach w^ 
daw anych stronom  nalepiał używane 
już stemple, narażając przez to Skarb 
Państwa na straty.

W  wyniku przeprow adzonej roz 
praw y skazał sąd Sudoła na 8 m iesię
cy  więzienia.

W YSTAW N Y TRYB ŻYCIA ZDRA
DZIŁ INKASENTA.

Bronisław K isielew icz inkasent gmi

UROCZYSTOŚĆ CZYNU CHŁOP
SKIEGO W  DNIU 15 BM.

W  dniu 15 bm . Stronnictw o L u do
we przygotowaije wielką uroczystość 
Czynu Chłopskiego. W  przededniu tej 
uroczystości o  godzinie 8-ej w ieczo 
rem we wszystkich grom adach m ają 
zapłonąć ognie. W ob ec  zgrom adzo
nych przy ogniach uczestnikach, od 
czytane zostaną nazwiska poległych 
wre w ojn ie św iatow ej i bolszew ickiej 
oraz w ygłoszone okoliczn ościow e prze 
m ów ienia. W ieczór ten zakończą* pieś 
ni ludow e, odśpiew ane przez Chóry.

W ł aściwa uroczystość rozpoczn ie 
się 15 bm W  dniu tym po nabożeń
stwie uroczystym  odbędą się poch ody 
i zebrania ludow e. N ajokazalej zapo

KRAKOWSKIE REPORTAŻE.

Końsk e
(g) „Krakowski jestem fijakierek, 

Z krakowską jeżdżę fantazją...."
Tak m niej w ięcej zaczynał się ku 

piet dość popularnego w odew ilu  w la 
tach daw nych na terenie naszego sta
rego  Krakowa Ale już przebrzm iał, 
jak i przeszli do historii ci dawni sym 
patyczni dryndziarze k rak ow sej, co  
to dbali o gości, stawali się ich op ie
kunami i jeżeli któryś z tych gości 
był z lekka zaw iany to prow adzili go 
ostrożnie po schodach do m ieszkania, 
ośw iadczając zgorszonej m ałżonce, że 
pan radca trochę zasłabł i zrobiło mu 
się niedobrze.

A dziś?...
Przede wszystkim  K raków  się zmie 

nil, konie dorożkarskie pow oli zastę
pują taksówki. P oczciw ych  daw nych 
fijak ierków  zastąpiły t. zw. po krako
wsku dzieliw ory, którzy jeżdżą prze
ważnie na n iesw ojej dryndzie, me 
sw'oim koniem , w nieswoim  m eloni
ku i z meswTojską fantazja...

Nie chcielibyśm y na tern m iejscu 
uczynić krzyw dy ludziom  pracy, ale 
niestety opinia publiczna coraz w ię
ce j nastawia się ujem nie dla tych 
właśnie dorożkarzy którym  zresztą du 
■/.o można zarzucić co  do grzeczności 
w stosunku do k lijentów , jeszcze wię 
cej co  do bezpieczeństwa jazdy doroż
ką, przy szybko wyrastającej m otory
zacji miasta.

Łmiemi słowam i lepszy trzeźwy p o 
nury szofer, aniżeli zanadto wesoły, 
często, gęsto p od ch m h łon y  dorożkarz 
który jedzie jat chce, ile chce i za 
ile zechce...

A m iejsca postoju  dorożkarzy, to 
Iio pierwsze składnica nawozów' koń 
skich, dalej m echlu jności i żywa en 
cyk lopedia  najsoczystszych wyrażeń

historie
pseudo - krakow skich.

Naszem zdaniem  nieby nie stało się 
złego, gdyby przesunięto dorożki k on 
ne z centralnych ulic Krakowm i u- 
m ieszczono je  racjonalnie. Jeżeli idzie
0 wTytknięcie błędów , to m ożem y wska 
zać na «postój dorożek  konnych  przy 
ul. K arm elickiej koło  ogródka ka
wiarni „R enaissance". W cale  m iła 
perspektywa przebyw ania w sąsiedz
twie końskich wydzielin...

A przecież m ożna by łoby  poprostu 
zm ienić postoje autodorożek z prze
ciw ka kaw iarni z dorożkam i konne- 
mi i w yziew y końskie ulecia łyby na 
planty, a ulica byłaby dużo czystsza.

Dalej czyby nie m ożna w’y co fa ć  p o 
stoju dorożek  konnych z ul. Sobieskie 
go koło now ych  domów', kiedy i tak 
rzadko kto z nich korzysta, a o ile 
korzysta, to dlatego, że niem a w p o 
bliżu taksówTek, albo z ul. Ł ob zow 
skiej w pobliżu U bezpieczalni Społ... 
a przenieść w  w ięcej dyskretne m ie j
sca.

Przecież dzisiaj w Polsce m odna 
m otoryzacja  i dorożka niew łele p o 
m oże w' obron ie kraju i o ile nam wia 
dom o nie lijakii-rki wairszawskie przy 
czyniły się do zw ycięstwa pod W ar
szawą wr r. 1920, ale właśnie taksówki
1 w ogóle  auta.

Przez slopniow 'e kasow anie d oro 
żek konnych a ułatwienie m otoryza
cji K iakow a, w szyscy by na tern zys
kali i m iasto m ając w ięcej aut, a za
tem m niej naw ozu końskiego, m niej 
huku na ulicach, m niej p ijanych  w oź
niców , zredukow ani dorożkarze i tak 
by znaleźli inne zajęcie, a konie za
służony odpoczynek na wsi, gdzie nie 
m ając zerwainycli nóg, m ogłyby się 
jeszcze nadawać do  kawalerii.

K ro n ika  jaw orzn icka
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Sierpień
WAŻNE NUM ER' 
TELEFONICZNE

Fugotowle rat. 11111. 
Strat ogniowa 12111.
Zegarynki! 9*.
Fuezt. biuro uee. 153-0 
Centr. międl,.m. 07. 
informator telef. 137 00. 
Biuro napr. telef. i5ti-50 
Informator kaL 121418. 
Centr. gizownl 152-05. 
Centr. elekr. 150-70. 
ntr. wodociąg. 121-90.

Zachód słońca dziś godz.: 19.17 
Wschód siońca jutro godz.; 4.07 

K a l e n d a r z  r z y m .-k a t o l i c k i

Niedziela: Cyriaka.
P oniedziałek: Romana.

r  aatr-k ino
O STA TN IE  W YSTĘ PY 
STEFAN A JAHACZA.

Dziś w niedzielę o  godz. 4-tej popoł. Teatr 
Ateneum  daje jedyne przedstawienie po ce. 
nach  zniżonych  arcyzabaw nej kom edii „ W o 
źn y  i m inister". WTieczorem  uroczyste przed
staw ienie z ok azji Z jazdu  Legionistów  —  
„S zk oła  żon ". W  obu sztukach role główne 
k reu je  Stefan Jaracz na czele ca iego zespc 
łu Teatru Ateneum.

Jutro „W oźn y  i m inister".

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „D w o je  z tłum u" i „Jestem  nie

w in n y".
A PO L LO : „C zarny orzeł".
ATLAN TIC: „M arok o" i „O  czym  marzą 

k ob iety ".
BAGATELA: „K ochanka  k ró la " i „P enn y". 
PROM IEŃ. „K u sicie lka" i „Ł ow ca  przy 

*5d“ .
STELLa : „Szanghaj" i „Cowboy milione- 

rem".
SZTUKA: „C iotka  K arola".
ŚW IT : n ieczynne do dnia 13 sierpnia t>r. 
UCIECHA: „W iosn a  zakocnanych". 
W A N D A : „E skapada W 'eroniki“  i „P r o 

m ienie zagłady".

A / 4 D I O
PON IEDZIAŁEK 9 SIERPNIA BR.

6 15 A udycja  poranna. 12T5 Kilka jn_ 
form a cy j 12‘25 Muzyka. 12‘40 Od w ar
sztatu do warsztatu —  w w ytw órni k on 
serw  ow ocow ych . 13‘55 Muzyka. 15‘ 10 
„C rem on a  w 200-ną roczn icę zgonu Stra- 
d ivariusa“  wygi. Rronisław  Rom aniszyn. 
15‘25 Muzyka. 16 ,k toby  pom yśla ł?" p o 
gadanka dr Feliksa Ilurdeckiego dla dzie 
c i  starszych. 16 15 Arie i pieśni w w yk o
naniu Izy R ola  (sopr.) akom paniu je W a 
cław  Geiger. 16‘45 Z Poznania „Sam uel 
L inde i jego „S łow nik  języka polsk iego" 
|w 90-tq roczn icę  zgonu). 17 Zespół sa
lon ow y  L eopolda  Striksa. 17‘50 „A nanas 
berżenicki* pogadankę wygi. inż. Kazi
m ierz Pow iłański. 1S Muzyka. 18‘50 W ra- 
żenia z marszu szl. Kadrówki. 20 Koncert 
rozryw kow y w wyk. Malej Orkiestry P. R. 
p od  dyr. Zdzisław a Górzyńskiego, M Ślą
ski (tenor), Em ilia Zielińska i W a w rzy 
n iec Źyw olew ski (cytra i guara). 22 K on 
cert sym f. orkiestry w ileńskiej pod dyr. 
W ład. Szczepańskiego z udziałem  Olgi Ol- 
giny (sop r). 23 Muzyka.
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Zakłada księgi —  sporządza bilanse, roz
liczenia —  nadzór, porady buckaltcryjne 
i przy jm u je  rów nież prace na prow incji

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD

Kra ku w  do wieczora...
S E R P E C Z IIE  IS K IE R K I

(g) A m arantow o-biały szlak sztan
darów . W ysm ukłe pylony , a na nich 
srebrzyste orły strzeleckie, te same co  
z przed lat, bez koron , w spólne, jak 
w spólny był nasz leguński stos, n.i któ 
rym  spalały się w ielkie nadzieje, ale 
nie spłonęły —  buchnął z nich wielki 
czyn W ielk iego W odza  Narodu Józe
fa Piłsudskiego...

X IV  Z jazd starej leguńskiej braci.
Relutońska rewia tych, co  jeszcze 

zostali.
Stara wiara... stary Kraków, ten 

sam, co  z przed lat.

Stacja przedkrakow ska. Pochm ur
ny niedzielny poranek. Godzina 7‘30. 
Mknie pociąg. A w oknie ostatniego 
pociągu siedź. On —  Spadkobierca 
Buławy W ielk iego W odza  Narodu. On 
Naczelny W ódz, Marszałek Nmigły- 
Rydz.

Obok niego Prem ier Rządu. Padają 
ważkie słowa...

Pociąg mknie...

D w orzec krakow ski. Czerwono-bia 
ły  las. A m arantow o-biały bór. Co 
chw ilkę na stację zajeżdżają pociągi. 
Leguny... leguny...

Odznaki I Brygady. Virtuti Milita-
ri.

Krzyże N iepodległości. II Brygada... 
Swastyki czw artaków .

O krzyki powitań.
T ych  daw nycn . i tych dawnych.
XIV Zjazd.
Daj Boże dożyć setny raz!!!

Jazgot krakow skiej ulicy. Świąte
czny ruch.

K raków obchodzi święto —  dzień 
w śpom nień, n iezapom nianych i w ie
cznie żyw ych  ech.

Gości w sw oich m urach tych co  z 
nich wzięli sw oją wielką tytanówT 
m oc.

Ulica Floriańska
Idzie ich kilku. Pierw szy żelazny 

pułk.
—  Kazek, co  się z tobą p orob iło? 

Bracie, śnieg ci pobielił kudły Sta
rzejesz się obyw atelu plutonow y.

—  A t y ?

Zaprzysiężony znawca księgowości

JOZEF PROFPER
f i o w r ó c / #

i prow adzi biuro buelialtcryjno - rew izyjne
W KRAKOM IE, KARMELICKA 5 

TEL. Nr. 171-05 582/37

—  Lata, lata. a zdaje się jak w czo 
raj.

—  W iesz, ten Skow ron z trzeciego 
plutonu odw alił kitę, no ten co  był 
z nami w Szczypiórnie.

—  A Sikora?
—  Co raz nas m niej
—  Co się maślisz, ale sitwa jest.

Jedna z krakow skich  ulic. Sznur 
św iecących  aut.. O k rzy k ów '  grzmot. 
R ozjaśnionych  twarzy serdeczny hołd.

T o On.
Naczelny W ódz.
Marszałek Śmigły Rydz.
W łaśnie przejeżdżał.
A Kraków sobie przypom niał, jak 

to daw niej z nami zył i w  krakow skiej 
kuźnicy Polskę kuł...

K rakow skich b łoń  zielona ruń P o 
chm urny, pow ażny, skupiony jakby 
echem  w ielkich w spom nień, sierpnio
w y dzień,

A na błon iach  szary, dawny żołnier 
ski tłum.

Pułkami, batalionam i, kom paniam i 
jak dawniej z przed lal.

C zerw ono-białych sztandarów p o 
szum, tysiąca serc gorący szept Te

same oczy, co  z przed lat. Ta sama w 
nich orla m oc.

Zapatrzone w rycerski b ia ło-orły 
zew,..

Żołnierska połow a nisza.
Tysiące m undurów  siw ych —  w izja 

z daw nych chwil... wstają w spom nie
nia sław nych lat.

K rzyw opłoty.
M ołotków .
Polska Góra.

O kopy Barańczy... hej, hej... ułani są...
Jedzie Belina...
Krzyża Panterski podniebny karpa

ck i zwyż.
A potem  karabinów  ofiarny stos.
My, Pierwsza Brygada.
I Druga i Trzec.a... i w y Szczypiór- 

nej m ęczenicy i w y  Husztów obroń 
cy i jeńcy... M agdeburskie echa... w ło 
skich frontów , kam iennych grobów  
szlak... i wszystkich m ogił zapom nia
nych wieniec... cierniow y.

I święta krw aw a m artyrologia ubie 
głych lat.

I Srebrnej W ieży w iekuisty znicz...
I dzisiejszy XIV  Łegunski Zjazd
T o nasze polskie leguńskie serde

czne iskierki, o k tórych  pam ięta sta
ry królew ski K -aków ...

W am  wszystkim ... —  CZEŚĆ!!!

K rw a w e  norachunki na P I. ś w . Ducha
(sa) W czora j w godzinach p op o łu 

dniow ych  w restauracji dw orca  auto
busow ego urządzili sobie libację P o 
gorzelski A dolf m urarz, zam. Rynek 
gł. 11 z śpiewakiem  ulicznym  B roni
sławem  Blum bektem  gdy jednak za
częli zachow yw ać się hałaśliwie, w y
proszono ich z bufetu. Na ulicy Szpi
talnej i rogu Marka Pogorzelski m a
jąc do swego kom pana jakąś "urazę, 
zadał mu na oczach  licznych przecho
dniów  szereg ciężkich  ran nożem. Na
stępnie począł uciekać, torując solne 
drogę z nożem  w ręku. F u nkcjona
riusz magistratu W ładysław  Ślusar
czyk na ulicy Tom asza dopadł aw an
turnika, k tórego ubezw ładnił i oddał 
w ręce policji, zaś ofiarę nożow ca  o d 
w ieziono w stanie bardzo ciężkim  na 
Pogotow ie.

H. R E I S L E R
Upraw. tech. dentyst. 

KRAKÓW, LJL. ŚW . MARKA 25 
TEL. Nr. 161-02

p o  w r ó c i ł

Nowoczesna ceramika dentystyczna.
" 583/37

SKUTKI NIEOSTROŻNEJ W A R 
SZAWSKIEJ JAZDY

(sa) Przy zbiegu ulicy Siennej i Sto
larskiej, na jadącą dorożkę konną Nr. 
118, należącą do W łodarza  Adama, 
najechało auto pryw . rejestracji w ar
szawskiej i dotkliw ie poraniło konia. 
Pasażerow ie dorożki oraz w oźnica na 
szczęście nie odnieśli żadnego szwan ■ 
ku. Prow adzący auto, jak zw ykle w 
analogicznych w ypadkach, starał się 
uniknąć niespostrzeżenie, został jed- 
nadkże zatrzym any.

K ra k ó w  w  stówach J .  Piłsudskiego
Onegdaj o godzinie 18-tej odbyła 

się w gm achu krakow skiego Magis
tratu uroczysto.-,,: odsłonięcia pam ią
tkowej tablicy z h istorycznym i sło
wami Marszałka J. Piłsudskiego na 
cześć Krakowa, w ypow iedzianym i w 
dniu 19 października 1919 r.

Przed budynkiem  ratusza ustawiła 
się orkiestra tunkcjonariuszy m agis
tratu i tłum y publiczności, pom iędzy

D Z I E Ń  K W I A T Ó W  B I S A N Z A
JEDYNA W  KRAKOWIE ATRAKCJA DLA WSZYSTKICH

P A I l l

W KAWIARNI JANA BISANZA W KRAKOWIE, DUNAJEWSKIEGO 4.
W e czwartek, dnia 12 sierpniu br. w dzięczny od  szeregu lat za uznanie sze
rok ie j klijentcli, zw łaszcza Pań —  gospodarz i w laśeiciel Kawiarni Jan Bi- 
sanz wręczy każdej z przybyw ających  wiązankę pięknych kwiatów .

Piękne Panie prosim y. JAN BliśANZ.
18/37

którą Zauważyliśm y znaczną ilość bra 
ci legionow ej przybyłej na zjazd.

Władze- z w icew ojew . dr M ałńs/yii- 
skim na czele, ustawiły się w o- 
bszernej sieni daw nego pałacu W ie 
lopolskich .

U roczystość zapoczątkow ało prze
m ów ienie w iceprezydenta m. K rako
wa j). dr. K orneckiego na temat W iel 
k iego W odza Polski J. Piłsudskiego, 
w zw iązku z um iłow aniem  przez nie
go naszego miasta, oraz genezą czynu 
uwiecznienia w spom nianych  słów 
Marszałka w Krakowie.

Tablicę w m urow ano wr ścianę przy 
schodach głów nego w ejścia  do m agi
stratu.

O dsłonięcia je j dokonał wiceprez. 
dr. K lnnećki. W  m om encie tej uro
czystości orkiestra odegrała „P ierw 
szą B rygadę".

W iekopom n e słowa Józefa Piłsuds
kiego z dnia 19 października 1919 r. 
brzm ią następująco:

...Jestem 7 wami w Krakowie, a K raków ,

UKAZAŁ SIĘ ORGAN OZN

Ukazał się pierw szy num er tygo
dnika „W ieś  P olska" o fic ja ln ego o r 
ganu O bozu Z jednoczen ia  N arodow e
go. O bow iązki redaktora naczelnego 
tego pism a pełni — nie udzielający się 
dotąd politycznie —  znany pisarz i li • 
terat ch łopski Antoni Zacliem ski. 

Sprawy zasadnicze porusza wstępny 
a -tvkuł redakcyjny. Czytam y lam , iż 
reform a rolna jest rzeczą „konieczną, 
potrzebną i spraw iedliw ą społecznie 
i musi być z całą stanow czością prze
prow adzona". Zabiera rów nież głos 
„W ieś  Polska" w  sprawie zam achu na 
p ik . K oca W  związku z tym czytam y 
iż „ch łop  nie pozw oli. aby w Polsce 
rządzić m iały bom by i rew olw ery. 
Nie pozw oli na to guyhy nawet sani 
m usiał użyć siły dla poparcia swego 
stanow iska" W  sprawach m łodzieżo
w ych  wysuwa „W ieś Polska hasło 
zjednoczenia wszystkich organizacyj 
m łodzieżow ych  działających  na wsi, 
w ym ieniając „M łodą M ieś", Stow aizy 
szenia M łodzież} Polskiej. i
Związek M łodzieży Ludow ej.

pam iętajm y, nie jest tylko olbrzym ia cza 
row i,ą , usidlającą serce mogiłą w ielkiego 
narodu...

K raków  jest współczesnym  w ielkim  mia 
stem i jedną ze stolic Polski.

W łaśnie Kraków w yróżnia się między 
innym i miastami naszym i tym , że n a j
łatw iej z nim by ło  zawsze przeprow adzić 
współpracę, ludzi i stronnictw , najm niej 
tutaj było  w yklinań i stawiania poza na- 
y, ias narodu, przypisyw ania sobie tylko 
przyw ileju  m iiośei dla O jczyzny i w yłą
czności w w ytyczon ych  przez sieb ii d ro 
gach ku zbawieniu...

K raków  napraw dę m oże śm iało 
b yć  dum ny z takiej pochw ały.
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U I V I N A

Rozmowa z  J  a $ae H u fk ic m
Z Jalu Kurkiem spotkałem  się na plantaeh- 

V. praw dzie nie lubi kaw iarni, ale nam ów i
łem go.

Rzueam pierwsze pytanie: —  Pańskie obce 
ne zam ierzenia?

O dpow iedź: —  Piszę pow ieść o  Porąbce, 
dla m łodzieży szkolnej na zam ów ienie Pań
stw ow ego W ydaw nictw a Książek Szkolnych 
Tem al ten bardzo mnie zajm uje, bo  już w 
poprzedniej pow ieści „W o d a  wyżej*” dotkną
łem go z lekka z okazji opisu pow odzi. R ó 
wnież kończę pow ieść o  problem atyce społe
cznej, w iążącą się z tezami społccznem i 
dwueh poprzednich  pow ieści „G rypa szaleje 
w N apraw ie" i „W o d a  w y że j". Są to tematy 
n iekoniunkturalne, przykładem  „W o d a  w y
ż e j" , która ze względu na sw oje  tendencje 
(zresztą źle pojęte) była sabotow ana przez 
pewien odlain  społeczeństwa.

—  Jak to? Przecież uchodzi Pan za o b 
serwatora zjaw isk społecznych  i życiow ych , 
u jm ow anych  metodą reportażow ą?

—  Sprawa la w istocie przedstawia się ina
cze j. Każdy pisarz w spółczesny musi w pew 
nym sensie —  o  ile chce być  czytany, w ięc 
o  ile ma w yw rzeć w pływ  na społeczeńs‘ wo,
— posługiw ać się pew nym i chw ytam i arty - 
stycznym i przem aw iającym i do dzisiejszego 
czytelnika. N icsposób jest pisać o  życiu 
w spółczesnym  nie m alu jąc jego  przejaw ów  
w najbardziej bezpośredniej forin ic . Stąd 
też w ypływ a potrzeba realizmu, który przez 
n iektórych  niesum iennych krytyków  został 
nazw any m etodą reportażow ą. U mnie ten 
sposób  przedstawieniu rzeczyw istości jest 
w prow adzony św iadom ie jak o narzędzi: w y
pow iedzi, n iem niej jednak m oje  pow ieści wy
p ływ ają  z ducha specja lnej kom p ozycji. —  
M ieszają się w nich pierwiastki fik c ji bele
trystycznej z tłem rzeczywistym.

—  W ięc Pan jest ncorealistą.
—  Tak jest —  m ożnaby to tak nazwHĆ. 

Jest to bow iem  metoda pisarska, najbardziej 
odp ow iada jąca  czyteln ikow i i w niej m ożna 
n ajdob itn ie j oddać zam ierzenia i pragnienia, 
nurtujące w dzisiejszy in człow ieku. T ło  
w spółczesne —  rzeczyw iste, z którem  każdy 
styka się codziennie, —  oto , co , chętnie w ldzł 
konsum ent literatury. Z tego dop iero  w ycią 
gnąć w nioski, uszeregow ać odpow iedn io , na
silić, pewne rzeczy ukryć, a inne podkreślić
—  to jest św iadom a praca i interw encja pi
sarza. Inni pisarze m ają oczyw iście inne m e
tody w ypow iedzi: ja  sobie obrałem  taką i 
tej będę wierny.

—  Czy poza pow ieścią o P orąbce oraz p o 
wieścią —  nazw yjiny ją  społeczną, ma Pan 
jeszcze coś na w arsztacie?

—  Owszem. Od paru lat myślę o pow ieści, 
która mnie żyw o absorbuje. Będzie to rzecz 
o nastroju niem al rom antycznym  —  o dzi
wo —  m oim  zw yczajem  rozgryw ająca  się 
w spółcześnie w Polsce. Dziś kiedy sam p o j
m uję inaczej problem atykę powieśeh-ta rzecz 
o  uw spółcześnionym  R obinsonie Crusoe sta
n ow ić będzie duży odskok w m oje j tw órczo 
ści. A jednak chciałbym  napisać tę aw antur
n iczą legendę.

—  No tak, bedzie to niełada niespodzianką, 
bo  o  ile wiein jest to niespotykany ton w 
dzisiejszym  pisarstwie.

Czy sądzi Pan, że krytyka, która tak bacz
nie śledzi Pańskie fazy tw órczości —  naresz
cie  z zadow oleniem  stwierdzi ucieczko Pań
ską od  życia i zw rot ku czystej f ik c ji?

—  Być m oże. Ale osta in io tak zwątpiłem  
w solidarność i dobrą w olę krytyki, że w o 
lę opierać się na sądach bezpośiednich  o d 
biorców  literatury. Piszem y dla społeczeń 
stwa, a nic dia patentów an i cli pośredni
ków .

—  Ostatnio słuchałem  Pańskiej aud ycji ra
d iow ej p. t. „Śpiew  o B ośni".

W iad om o mi, że słuchow isko to będzie po 
w iórzone. W  słuchow isku tyin w ystępował 
Pan w roli autora. Proszę mi pow iedzieć, —  
czy  jest Pan zadow olony z tej form y w spół
pracy z radiem ?

—  Radio daje dużo m ożliw ości dla pisarza 
zw łaszcza w dziedzinie słuchow isk oryg ina l
nych. Nie lubię fragmentów' literackich czy 
tanych przez radio. Nie ma tu bow iem  in
terw encji autora radiow ego. Jest ty lko lite
ratura „k siążk ow ą", a w ięc pow tarzanie fo r 
my, stw orzonej z myślą o  innej reakcji u 
konsum enta. Pisarz, tw orząc dla radia p o 
winien w yjść z innych źródeł inspiracy piych 
i rozszerzyć zakres sw ej ekspresji na środki 
dostępne technice tej n ow ej sztuki. W tedy 
będzii m ożna m ów ić o  oryginalnej tw órczo 
ści radiow ej. Już właśnie piszę drugie słu
chow isko dla Teatru W yobraźn i. Gdyby 
dziennikarstw o nic zabierało m i tyle czasu, 
chętniebyin popracow ał w dziedzinie radia, 
jak  i filmu.

—  A właśnie. Przecież to Pan pierwszy 
w K rakow ie organizow ał aw angardę lfln io- 
wą i nakręeił krótkom etrażów kę?

—  Ach, były to bohaterskie czasy! Cze
go człow iek  n ic rob i dla ideału. Siedemset 
złotych  kosztow ał mnie ten eksperym ent, któ 
ry się cieszy ł zaledw ie kilku pokazam i (dla 
w ybranych) w K rakow ie i W arszaw ie. Ale 
nigdy' nie szkoda pieniędzy dla rzeczy u k o
chanych . Zresztą w K rakow ie nie ma żad 
nych w arunków  do czynnego zajęcia  się f i l 
mem. Co innego W arszawa... Tam koledzy 
m ol p o  awangardzie (Them ersonow ie, Cękal- 
ski) duszli do pięknych  wyników artystycz
nych. (krótkom etrażów ki Instytutu Spraw 
S połecznych).

—  Tak przeszliśm y trzy dziedziny zaintere
sow ań 1’ ańskich:: Literatura, radio, film , p o 
trąciliśm y o  dziennikarstw o, —  le z  prze
sady odznacza się Pan zadziw iają! ą rozp ię
tością czynnych  zainteresowań artystycznych 
zw ażyw szy, że i teatr za jm u je Pana odda w- 
na. Pamiętam „A n n o Santo 1934“  w ystaw io
ne na eksperym entalnej scence w Dom u P la
styków . No a późn iej napisał Pan „S praw ie
d liw ość n iedow idzi", („C iszej Chiny"). Mówił 
mi Pan, że była to sztuka satyryczna, która 
przew idziała w szczegółach  w ypadki rozg ry 
w ające się aktualnie w Chinach.

—  Rzeczy w iście Sztuka ta nie miała szczę
ścia i w ogólc go  m ieć n ic będzie. Miuia pew 
nie niebezpieczne akcenty, które nie p o z 
w olą doczekać się realizacji scenicznej. T ru 
dno, za przekładem  Jasnorzew skiej —  Paw 
likow skiej m ógłbym  akcję  przenieść w śro 
dow isko pszczół. Ale i tak m ożeby dostrze
żon o  ukryte sym boliczne aluzje... Gdybym  
inial większe poczucie  hum oru napisałbym  
kom edię. Moc.eby „p oszła ”'. „ Id ą "  inne kom e
die, dlaezegóżby i ta nie „p o sz ła "?  „L e żą "  in- 
ne, i ta m ogłaby się „p o ło ż y ć " . R yzyko żad
ne.

—  A propos ryzyka. Czy nie uważa Pan, 
że wszystko jest dziś w literaturze ryzykiem ?

—  N ależałoby tak sądzić. N ajw ięks2ć p o 
w odzenie w literaturze m ają dziś ludzie, o b 
cy zaw odow i pisarzu (lekarze, przyrodnicy , 
kelnerzy, w ięźn iow ie), a w ięc jest to znakiem 
że publiczność szuka ustawicznie now ości i 
odm iennego podejścia  do tematu, w olnego 
od rutyny, t. zu. poniekąd od skostnienia. 
P ubliczność reaguje n ierów no na zjaw iska 
literackie. Pisarze tracą nieraz rezonans w 
najbardziej niespodziew anych ok oliczn oś
ciach , inni natom iast — zdobyw ają  uznanie 
za n ieprzew idziane wystąpienia. Ten sain 
eliaos cechu je  stosunki literackie w Polsce. 
N igdy one nie były doskonałe. Zawsze istnia 
ly u nas grupy, kapliczki i koterie. M ogło
by to w płynąć na ożyw czy ferm ent w ruchu 
literackim , gdyby nie to, że przeciw nie —  
spow odow ało  zasklepienie się pisarzy we v. ta 
snej tw órczości i zwężenie strumienia kultu
ralnego m ającego w yw rzeć dodatni w pływ  na 
społeczeństw o. Zanikły współne m anifestacje 
literackie, pisarze są odgrodzen i od  siebie 
poczw órnym  inurem nienawiści, ży ją  w izo 
la cji od ogółu . A przecież tylko kontakt li
teratury z życitm  daje pozytyw ne w yniki.

—  Obraz który Pań nakreślił jest pesy

m istyczny. i,zy  m e w idzi Pan w yjścia  z tej 
sytuacji?

—  Owszem, ch oć  jestem  pesym istą w 
t., m w zględzi". W iele fałszyw ych  ideałów  I 
myśli w idzę na łaniach pism literackich . A 
przecież naczelną troską pisarza jest nietyl-

/ ł n t o n i  W i s n i o w u h i

ko: zakuć w doskonałym  kształcie życie  
w spółczesne, —  ale i nakreślić jeg o  przysz
łości drogi w zorow e, prow dazące do praw dzi 
w ego n iezakłam anego ideału człow ieczeń 
stwa.

Karol Miiller.

U ry c zn a  apteczką dom ow a
„K o g o  głow a boli, ten zażyw a pyraniidon. 

Kto czu je ucisk w żołądku, połyka sodę. 
Przy bólach  gardła gu lgocze w odą utlenioną. 
A w szafeczcc, która nazywa się dom ow ą ap 
teczką, stoją w pogotow iu , aby ludziom  p o 
m óc, przeróżne m edykam enty. N iekiedy je 
dnak nie pom agają żadne lekarstwa...

Bo i czem że mu przepłukał gardło cz ło 
w iek przeżyty, który poczuł niesmak życia. 
Aby ukoić sam otność, rozczarow anie i inne 
sercow e bóle, potrzeba innych lekarstw,, N ie
które z nich zow ią się: H um or, Gniew, O bo
jętność, Ironia, K om tem placja i P odniece
nie. T o  są antytoksyny. Ale jak iż lekarz ma 
je  przepisać, a jaka  apteka umie niemi na 
pełn ić fłaszeczk i?

Leżący przed wam i tom ik, jest pośw ięcony 
dom ow em u lecznictw u. Ma on za cel leczyć, 
przeważnie hnm eopatyezniynii dawkam i, 
w ielkie i m ał‘> doleg liw ości żywota. Zajm u je  
się on farm acją  duszy i dlatego słusznie na
zyw a się „apteczką d om ow ą".

Tak pisze we wstępie do tom iku sw oich 
wierszy o  charakterze liryczno satyrycznym  
E rich Kastner, znany i w Polsee autor nu. 
w oczew iych  pow ieści dla m łodzieży.

W ydany ostatnio zbiorek sw oich  poezyj, 
zatytułow ał oryginaln ie: „L iryczn a  apteczka 
dom ow a („L yrische H ausapotheke") dr. E ri
cha Kiistnera". Cel tych poetyckich  m edyka
m entów  określa przytoczony fragm ent z 
przedm ow y autora. Ale sam o polecenie w ier
szy, ja k o  lekarstw dla duszy, nie w ystarczy. 
Trzeba pod ać jeszcze sposób ich używania, 
u łożyć receptę. Apteczka dom ow a —  m ów i 
autor —  bez etykiet nu flaszeezkaeh i bez po 
dania sposoDu użycia zm ieniłaby się w szaf
kę pełną trucizn.

Aby tego uniknąć, posegregow ał sw oje  
w ierszow ane lekarstwa według ludzkich du 
ch ow y eh dolegliw ości.

Są w tym rejestrze przew idziane przeróż
ne przypadki. Są wiersze przeznaczone do 
„za ży cia ", gdy n. p. „gnęb i człow ieka sta
rość", „k ied y  dotyka go  nędza", „g d y  m ał
żeństwo się rozlatu je", „k iedy brak pienię
dzy ", „g d y  się odczuw a anem ię u czu ć", „g d y  
na dw orze n iepogod a" itp. Obok tych n a j
prym ityw niejszych  psychicznych  d oleg liw o
ści pod ją ł się autor leczenia takich sub
telnych przypadków , kiedy np. „za  w iele m ó
wi się o  postępie", gdy „szczęście  zapóźno 
p rzych od zi", „k ied y  się nie rozum ie sztu
k i" , kiedy ktoś „w ierzy , że u o b r y  czyn się 
p roeen tu jc" itp.

Oto np. lekarstw o w przypadku, kiedy mai 
żonka zdradza męża, u on  z tego pow odu  nie 
ma zbyt dobrego sam opoczuciu. W  takiej b o 
lesnej sytuacji winien poszkodow any p och y 
lić się nad kolebką dzieeięcia i taką k o ły 
sankę śpiew ać wzru zonym  Sopranem:
.śpij m oja  dziecino —  Spij inoja  dziecino —  
Uważają nas ludzie za krew nych —
Czy się jednak z prawdą nie rozm iną,
Tego nie wiem , więe zaśnij dziecino —
Mama pewnie poszła do krew nych...

U kojenie boleści tego sam ego tymi ma 
dae inny jeszcze ick w ierszow any, którego 
działanie polega na tcrti, że rzekom ej b ło 
gości m ałżeńskiego pożycia  stawia przed o- 
b liczc bezlitosne lustro:
Gzy idą, czy siedzą, czy leżą.
Zawsze być muszą we dw oje .
Już wszystko pow iedzieli, o  wszystkim już

m ilczeli.
Za nimi są czasu podw oje...

Autor m aluje beznadziejnie nudny żywot 
takiej pary m ałżeńskiej. P ow iada między in 
nym i, że um ieją się porozum iew ać kilkuna
stu odm ianam i m ilczenia... Żyją  otępiali, jak 
zwierzęta za kratą, ale nigdy nie próbu ją  
ucieczki. Czasem zjaw i się przed kratą ten 
trzeci i drażni ich... W  przygnębieniu mogą 
ratow ać się con u jw yże j okłam yw aniem  w ła
snego serca, bo  serca drugiej m ałżeńskiej 
po łow y  żadiu z nich  obełgae nie potrafi... 
Zbyt dobrze znają  się nawzajem ...

Tenialyezne składniki tej gorzk ie j pigułki 
aiityinałżeńskicj sugestiami ją cierpiącem u

m ałżonku „  i, że takicm  m oże stać się każ
de m ałżeństwo. Nie ma zatem czego ża ło 
wać...

Żartobliw a i pom ysłow a terapia dr. Kast 
nera pod jęła  się, jak  już poprzednio w spom 
nieliśmy, także i leczenia subtelniejszych d o 
legliw ość duchow ych. Np. w ierszow any m e
dykam ent przeznaczony dla przypadku, jeśli 
ktoś cierp i „na brak zrozum ienia sztuki".

Pigułka ta, będąca ekstraktem pew nego so 
lidaryzm u społecznego, ma uśw iadom ić pa
cjentow i, że nie jest on w yjątkiem , że w śród 
tzw. kół kulturalnych nie hrlik jem u p o d o b 
nych.... A przecież tam ci ą ie odczuw ają  z 
tego pow odu  żadnych boleści... Oto w tog 
genburskim  teatrze m iejskim  pewien d osk o 
nały aktor, grywał przeważnie role bohater
skie, w chw ilach  w olnych  od za jęć chętnie 
oglądał dno kieliszka, pew nego razu grano 
Hamleta i naszemu aktorow i przypadła w  
udziale rola ducha. W yszedł m ocn o  zaw cze- 
śnie i w stanie nietrzeźwym  z ponurego g ro 
bu, który przy sposobności z w łaściw ą du 
chom  energią zru jnow ał. Nadm iar skonsu
m ow anego spirytusu sprawił, że zam iast d o 
stojnego, dobrze w ychow anego ducha —  wj-_ 
praw iał na scenie i igle s p i r i t u s m o v e n s

Podczas przerw y u łożono  zaw ianego d u 
cha w garderobie, żeby się przespał. Jed 
nakże zasnąć nie m ógł, bo nie u łożono go- 
na w idow ni ■ w p ołow ie następnego aktu 
z jaw ił się znow u, jak  deus ex m achina 
Złam ał ilorct Ham letowi, k rólow ej rozdeptat 
odcisk , króla za kark w yrzucił ze sceny i 
w reszcie zaczął tańczyć foytrotta  z O felją 
Zespół aktorski był jak  rażony piorunem , 
natomiast publiczność ' szalała z zachw ytu. 
Po przedstawieniu w iększość w idzów  orzekła 
„ '.a re szc ie  zrozum ieliśm y ten dram at"

isastner przew idu je jeszcze subtelniejsze o d  
poprzedniego cierpienia. Np. ktoś cierp i na 
brzydki nałóg w iary w postęp. Na to zaleca 
autor rym ow any preparal, o takiej zaw ar
tości tem atycznej: ,Ongiś ludzie siedzieli na 
drezwac.il, nie nękani brzytwą, bez obaw  
przed fo logra ficzn ą  pozą. W yw ab ion o  ich z. 
lasu pierw otnego, w yasfaltow ano świat i 
pobu dow ano w  piętra, które chm ury łaskó- 
czą. Siedzą teraz przy telefonie, ale po dru 
tach biegnie len sam M ałpi ton, co  ongiś z. 
drzewa na drzew o polafyw ał. Słyszą z odd a 
li, w idzą najodleglejsze rzecze, są w k on 
takcie z kosm osem , nawet zęby m yją. Z ie
mia stała się w-ykszlałco-ną gwuazdą, która 
konsum uje nadm iar w ody. Rozszczepia się 
atom y, a uczeni potrafią  lia podstaw ie ba 
dań stylu pisarskiego ustalić, że Cezar miał 
pfaską stopę. P om im o lego siedzenie w f o 
telach przypom im a do złudzenia dawne m a
niery siedzenia na gałęzi drzew ..."

Taki obraz winien —  zdaniem  Kiistnera —  
u leczyć chorego na w iarę w postęp. Skutecz
ność tego Icku narazie nie sprawdzona...

Gorzki czasem  posm ak Kastnerowskich le
ków  m oże m ylić i k łoś mógłby, dopatryw ać 
się czarnych  okularów  na szanownym  d ok 
torskim  nosie. Czyniłby to niesłusznie. Dr. 
Kustucr nie jesl pesymi stą, a nawet ma leki, 
dla pesym istów  przeznaczone... W  jego ap
teczce jest wszakże pewien m ankam ent. 
Brak je j bodaj jednego specyfiku , przczna 
czonego dla krytyków  i recenzentów , k tó
rzy muszą po kolei i naraz wszystkie t lr p o -  
elyckie pigułki skonsum ow ać. Czy aby nie 
zaszkodzi im połkn ięcie tej ca łej apteczki? 
Dr. Kaslner iak iego w ypadku nie przew idu
je. W id oczn ie  uważa, że kryiyka wszystko 
straw ić m oże.

. S Ł J B O K
N AJLEPSZA FARBA PRZECIW KO  RDZY 

Patent we wszystkich krajach  kontynentu. 

Do nabycia we Fabryce, KRAKÓW—  

PODGORZE, ulica Wielicka L. 85.
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Geor^e Gershwin i am erykański
Kilka tygodni temu zm arł w Am eryce Ge- 

orge  Gershwin. Śm ierć jeg o  zam yka okres 
najw iększego rozkw itu m uzyki jazzow ej, to 
też w arto pośw ięcić kilka siów  wspom nienia 
temu k om p ozytorow i, który prym ityw ną 
pieśń  m urzyńską starał się podnieść na wy 
żyny n ow oczesnej m uzyki sym fon icznej.

O gólnie przyjęte jest zdanie, żc jazz  —  to 
fokstrot, m urzyńska orkiestra, skoczne p io 
senki, a w gruneie rzeczy ja k o  m uzyka nic 
nie warte.

W szystko to stosuje się jednak  ty lko do 
zw ulgaryzow anego jazzu  tanecznego, gdyż 
jazz jak o taki posiada m im o wszystko gięli 
sze w artości m uzyczne.

Pierw iastki jazzow e, które tak zachw yciły 
o ia łych  w pieśniach m urzynów  am erykań
skich polegają  przede wszystkim  na charak
terystycznym  uryw anym  rytm ie, oryginal
nej, sm ętnej n ieco m elodyce oraz na syn . 
kopie. Pieśni te znane są od  dawna, już 
D w orzak w końcu  XIX wieku w prow adził 
m otj w-y m urzyńskie do sv*cj „S ym fon ii z 
N ow ego Świata**, w iększe jednak rozp ow 
szechnienie jazzu  przychodzi dop iero w cza 
sach ostatnich.

Czym da się to wytłumaczyć? Prymitywne 
piosenki murzyńskie są niezwykle dostępne, 
nawet dla najbardziej niemuzykalnych uszu, 
poza tym rytm jazzu, ostry, prędki, urywa
ny, jakoś dziwnie kojarzył się i odpowiada! 
nerwowemu tempu życia powojennego.

Nic ma potrzeby przypom inać tych prze
sadnych form , w jak ich  do niedawna jesz
cz e  przejaw iało się zainteresowanie jazzem , 
ostatnio słabnące zresztą z każdym  rokicin . 
M niej iiutcm iasi znany jest fakt, że jazzem  
zainteresow ali się najpow ażn iejsi m uzycy i 
pierwiastki jego m ożna znaleźć w utw orach 
H indcinitha, W cilla , K rzcneka, H oncggera, 
R auda, P ou lcnca  i innych.

W szyscy  ci kom pozytorzy  korzystali zre
sztą z m uzyki m urzyńskiej h ard /o  oszczęd
nie, nie w yłam ując się zupełnie z eu ropej
skich  form  m uzycznych.

Innym i kolejam i potoczy ł się rozw ój jazzu 
w  Am eryce. Już nawet lekki, taneczny jazz 
stanął lam na znacznej w ysokości. P oszcze
gólne zespoły specja lizow ały się w różnych  
odm ian ach  jazzu, jak  ostry, m iękki, fanta

zy jny  itd., to też órkiestry W hitem ana, Duc- 
E llingtona, Arm stronga i inne uważane są 
za najlepsze w świecie.

George Gershwin, członek zespołu W h i
tem ana, odznaczał się n ieprzeciętnym i zd o l
nościam i m uzycznym i, ch ociaż dość burz
liw e życic  nie pozw oliło  m u nigdy uzupeł
n ić wykształcenia m uzycznego. „Kawałki** 
Gershwina m iały niezaw odne pow odzen ie i 
każda boda j jeg o  k om p ozycja  stawała się 
„przebojem**. Do tego gatunku jega. tw ór
czości zaliczyć trzeba ilustracje m uzyczne 
do film ów  oraz kilka operetek. Zw ykłe jed 
nak fokstroty G ershw inow i nie wystarczały. 
Będąc od sam ego początku  zapalonym  en
tuzjastą jazzu , pow ziął on zam iar podnie
sienia je j  na w yższy poziom  i zespolenia 
jazzu  z klasycznym i form am i m uzycznym i. 
Zadanie rzeezyw iśeie n iezw ykle ciekawe, ale 
jednocześn ie ogrom nie trudne. B o zastanów 
m y się: jazz zam knięty jest w żelaznym ,

niezm iennym  rytm ie, czasami w yda je  się, że 
w szystkie instrum enty w orkiestrze rozeszły 
się i każdy z nich nie ma nie w spólnego z 
rcszlą, w gruncie rzeczy jednak dyscyplina 
rytmu panuje bezw zględnie nad karną ca 
łością . M uzyka sym fon iczna nic uznaje ta
k ie j konstrukcji, gdyż rozw ija  się sw ob od 
nie i bez żadnych przeszkód, krępow ana w y
łączn ic i jedyn ie  w olą  kom pozytora. R ów 
nież 1 egzotyka, sam o nawet brzm ienie p ie
śni m urzyńskich obee są m uzyce „białej*,.

Gershwin niezupełnie rozwiązał zadanie. 
T o, co  udało się geniuszow i Chopina z p o l
skim i tańcami ludow ym i, było  ponad siły 
Am erykanina. N iem niej pozostaw ił Gershwin 
kilka u łw orów , bardzo ciekaw ych  pod każ
dym  względem . W ym ien ić t.z«*ba przede 
wszystkim  „B łękitną rapsodię** („R hapsoay 
in b iuc“ ) na fortepian  z tow arzyszeniem  o r . 
kiestry oraz „K on cert fortepianowy**.

„B łękitna rapsodia** sw ym i dysonansam i

WSPÓŁCZESNE MALARSTWO POLSKIE

ujętym i w synkopy, bardzo przypom ina kom  
pozytorów  now oczesnych , osiągających  te 
dysonansy innym i zresztą środkam i. O rygi
nalne jest rów nież rozw iązanie orkiestrow e 
„Bapsodii* rozedrganej w rytm ie ja zzo 
wym , lecz nie ciągłym  i jednostajnym , a 
rozbitym  jak  gdyby na swe składow e skład
niki, z których  dop iero  wylania się harm o 
n ijna pulsująca całość. „K on cert forlep ia - 
n ow y“  jest m niej ciekaw y, gdyż razi m o
notonią i prym ityw izm em  form y

W ysiłk i Gershwina n ic są osam otnione. W  
Am eryce znalazło się kilku kom pozytorów , 
z których  n ajw yb itn ie jszy  jest Joe Gruen- 
berg, usiłu jących  w prow adzić jazz do m uzy
ki, Trudno jednak ich w ysiłkom  w różyć p o 
w odzenie. Zainteresow anie jazzem  jest coraz 
m niejsze, istniejące zaś dotychczas tego ro 
dzaju  utw ory poza Am eryką nie zdobyły  
w iększego rozgłosu.

Gershwin był najw ybitn iejszym  z „ ja z -  
zistów** i gdyby m iał solidn iejsze podstaw y 
muzyczne, osiągnąłby z pew nością  większe 
rezultaty. M. LEW IŃSKI

CIEKAWA k s i ą ż k a  l e g i o n o w a .
„MÓJ BATALION —  MY, BYLI 

LEGIONIŚCI** .

Z ok a ji Z jazdu Legionistów  wydal p. An 
toni K ornik, b. kapral II Brygady rew elacy j
ną książkę. Są to nic tylko w spom nienia kar
packich  b o jów  IV  Batalionu gen. R oji, ieez 
rów nież osobiste polityczne przeżycia.

Książka napisana z hum orem , z ciekawą 
treścią polityczną warta przeczytania nie 
tylko przez Legionistów , lecz rów nież i re
szty ,,cy wilnyeh." obyw ateli. Posiada ona 160 
stronie druku i 27 ilustracyj. Cena 1 zł. Do 
nabycia u autora: K raków , Floriańska 29.

Zbigniew  Pronaszko: Kompozycja

rnwnniriw mapą

X
6e#i c z ^  

do tronn cesarskiego

POWIEŚĆ 

REPORTAŻOWA 

JOB PAAL/A 
Z PRZEKŁADU F. T. 

OPRACOWAŁ  

B. REMBOWSKI

Copyright by Jób Paal Przedruk zastrzeżony
(Wyłączne prawo redakcji „Krakowskiego Kuriera Wieczornego** i „Krakowskiego Kuriera Porannego**)

R O ZD ZIA Ł IV.
UCIECZKA MŁODF.I KATARZYNY 

Z DOMU RODZICIELSKIEGO.

Wiedeń miasto pełm- romantyz
mu —  nie więc dziwnego, że jego 
rozkochane w sentymentalnej nu
cie ulice osnułj młodość Katarzy
ny Schratl w woal legendy. Nie 
mogła tt ż odciąć się od legł) wie
deńskiego romantyzmu i literatura 
akeeptnjąe bajeczkę, że przyjaciół 
ka cesarska była córką biedniu- 
sieókiego piekarza z przedmieścia 

i w* wczesnej swej młodość? roz
nosiła w koszyczku pieczywo po 
kupcach i domach...

Któż nie zna z wdedeńcz} ków  kąpie 
liska Baden...

W  rynku głów nym , tuż obok  ratu
sza, obok  pięknej statuy św. T rójcy , 
stylu rokoko, w zniesionej na pam iąt
kę szczęśliw ie przebytej epidem ii, stoi 
dom , który w m ieście Beelhovena i 
M ozarta nazw ano bezpretensjonalnie, 
poprostu  ,,dom  Schratr*.

Nie zdobi go żaden herb nie pysz
ni się piękną fasadą, ale w oknach 

.jeszcze do dnia dzisiejszego kwitną 
piękne doniczkow e kwiaty, a z za k o 
ron k ow ych  firanek w idać rzez'bione 
m ałe klateczki sv których  od  świtu 
do zm ierzchu śpiew ają żółciótkie ka
wiarki.

W  dom u tym, dnia 15 sierpnia 1855 
roku urodziła się Katarzyna Schratt.

Ścisły, dobry reporter piszący kro
nikę musi z kon ieczności rozw iew ać 
legendę, rom antykę i w ypieszczoną 
piękną bajkę o b iednej dziewczynie, 
którą los w prow adza na tron cesar
ski.

P oczciw ych  m ieszczan, którzy te 
sentym entalne bajeczki tak lubią, a 
dziś za rozw ianie tej rom antyki m o
gą m ieć do fTiPrie słuszny żal —  gorą
co  przepraszam,

W  bezpretensjonalnym  tvm domu, 
jak się dow iadujem y z w ydanej dru
kiem  historii tej rodziny, jak i od 
w iarygodnych obyw ateli itadenu i sta 
rych p ożó łk ły ch  dokum entów  archi
wum m iejskiego, rodzina Schratt mc 
była, jak chce legenda, obarczona tro
ską o clileb codzienny, przeciwnie, 
rodzina je j od  setek lat należała do 
naj.iogatszych i najbardziej pow aża
nych w Badenie.

N iektórzy członkow ie tej rodziny 
rozsławili nazw isko nie tylko w* blis
kiej ok o licy  rodzinnego miasta, ale i 
w całej m onarchii.

Protoplasta b u h ń sk icb  Schraltów 
przyw ędrow ał z Konstancy nad jez io 
rem Bodeńskim .

W iadom o o nim tylko tyle, że miał 
imię Andrzej i w* 01 roku życia  p o 
w rócił do Konstancy by tam d ok oń 
czyć żywota.

Z dwu jego  synów*, jeden został ka
nonikiem , —  drugi Jan Chryzostom  
Schratt, dziadek Katarzyny był nie 
byle jaką swego czasu osobistością.

D o dziś znajduje się w  posiadaniu 
rodziny um owa z roku 1799, m ocą 
której tenże Schratt nabył prawa p ro 
wadzenia zakładu chirurgicznego.

P raw dopodobn ie w czasach tych 
kupow ało się klijentow* w ten sam sper 
sól), jak w* górach koło  Baden Ileuri- 
gera w* beczkach.

Kontrakt ten zapewniał dziadkowa 
Katarzyny pow ażne dochody.

Pierw szego stycznia 1800 roku o- 
twiera Jan Chryzostom  Schratt swe 
chirurgiczne przedsiębiorstw o, zaś w* 
parę lat później prowadzi do ołtarza 
córkę osobliw ego człow ieka.

Człowiekiem  tym był wiedeński an 
tykwariusz Jan Jerzy Binz. Sklep je 
go m ieścił się na roku Stefanspiatz‘u 
i Schulh-rstrasse.

Z pasją skąpca skupuje rzadkie, 
w artościow e ręcznie w ykonane książ
ki m nichów  z rozw iązanych przez ce 
sarza Józefa II. klasztorów , w chodząc 
w* len tani sposób w* posiadanie cen
nych pamiątek i białych Kruków z cza 
sów* niem ow lęctw a sztuki drukarskiej 
w śród których znajdow ały się rów  
nież bezcenne inkunabuły i rękopisy 
z czternastego i piętnastego wieku.

Bezsprzecznie pow inow aty Katarzy

JÓB P aA L  
znakom ity auloi 

o światowej' sławie 
wedle rysunku G chl‘a

Odcinek
7

ny Schratt uratował wiedeńskiem u 
m uzeum  i archiw um  najcenniejsze rę 
kopisy. Artystka zas od tego zdaje się

KAT. AB Z Y NA S CIIR A T l ’
n w ieku, gdy w.sląpiiii na deski sceniczne

przodka odziedziczyła  żyłkę pasjonu 
jącego się zbieracza.

(c. d. n.)
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T R Y B U N A  S P O R T O W A
IRLANDIA —  W ARSZAW A?

B okserzy Irlandii, którzy na ostat
n ich m istrzostw ach E uropy w M edio 
lanie zyskali sobie pow szechne uzna
nie ze w zględu na w ysoką technikę, 
są przedprotem  zainteresowania W . 
O .Z. B. Ten niezw ykły przeciw nik 
W zbudziłby niew ątpliw ie w ielką sen
sację w i olsce.

W stępne pertraktacje zostały prze
prow adzone. O becnie nadeszła pod 
adresem  W O ZB  odpow iedź z D ubli
na, że reprezentacja Irlandii chętnie 
przybędzie du Polski w  okresie od 
14 do 20 grudnia b. r. Koszty jednak 
2 m eczów  ubliczają Irlandczycy na 
6.0ud złotych. Jest rzeczą wątpliwą, 
czy  W O ZB  podejm ie się organizacji 
jn -Czu na tak w ysokich  warunkach, 
chociaż naszym  zdaniem , organizacja 
w yirzyipu je kalkulację. Chyba, że 
ktoś Zapotek poniżej tysiąca złotych  
IłWążą zą... sti ątę......

CHMIELEWSKI I KAJNAR ZAPRO
SZENI DO BERLiNA.

Na turniej bokserski w  Berlinie, —  
który odbędzie się w  październiku br. 
z pośród  całego szeregu najlepszych 
bokserów  E uropy zaproszeni zostali 
z Polski Chm ielewski oraz Kajnar.

Ka JNAR MUSl SIĘ PODDAĆ OPE- 
ftACJi.

Znany pięściarz W arty poznań
skiej Kajnar, który na igrzyskach o- 
lim pljsk ich  doznał złamania prztgro 
dy nosow ej, podda się w najbliższych 
am acn operacji nosa.

NAPIERAŁA M ISTRZEM  K O LA R 
SKIM W a r s z a w y  n a  ioo  k l m .

W  czwartek w ieczorem  odbył się 
w W arszaw ie na Dynasach d ługody
stansow y w yścig kolarski na 100 kim. 
o m istrzostwo W arszaw y. Pierwsze 
m iejsce zajął Napierała w czasie 
2:35:54,2. Za nim o dwa okrążenia w 
tyle przybyli: 2) Kapiak M ieczysław, 
3) Kopr, 4) Matczak, 5) Kapiak Józef.

W AJSóW N A ZAPROSZONA DO MO
NACHIUM.

Polski Zw. Lekkoatletyczny otrzy
mał ostatnio zaproszenie dia W ajsów . 
ny na m iędzynarodow e zaw ody lek
koatletyczne w dniu 29 sierpnia w 
M onachium .

ĆWIERĆFINAŁY TENISOWYCH  
MISTRZOSTW NIEMIEC w Ham bur- 
gu przyniosły w ćw ierćfinałach  na
stępujące rezultaty: B room w ich  __
Faiąuhar mn 7:5, 6:2, 6:3, Mc Grath 
—  Szigeti 6:1, 8:6, 6:4, Metaxa —  Den 
Ker 2:6, 9.7, 6:1, 2:6, 6:4, Henkel —  
Kho-Sin-Kie 6:2, 6:3, 6:3. W  ćw ierć
finałach pań Sperling wygnała z Kra- 
uss 6:1, 6:1, a H orn z Enger 6:3, 6:0.

PETE SARVON (U. S. A.), bokser
ski mistrz świata w w adze p iórkow ej 
przegrał w Johannesburgu (Poł. A fry 
ka) z b. m istrzem  Freddie Millerem, 

j gładko na punkty. 20000 w idzów .

! 30o KILOMETROWA SZTAFETA
PŁYW ACKA wystartowała w środę z 
Kopenhagi. Tę oryginalną im prezę 
zorganizow ał jeden z klubów duń 
skich, który specjalnie przygotow ał 
do tego celu całą ekipę p ływ aków  i 
p ływ aczek. Trasa sztafety prow adzi 
z Kopenhagi do in. H orgens ną Jut- 
landii O dległość 300 km . p ok ro je  szta 
feta w ciągu 5 dni. K a ź jy  z 'p ły w a 
ków przebywa w w odzie  1 g >dzinę. 
Sztaieta płynie, w dzień i w  nocy.

STATYSTYKA M1TROPA - CUPU 
ZA 10 LAT, prow adzi do rew elacy j
nych w yników . Jak się okazuje n a j
lepszym i zespołam i pucharu są dwie 
słynne drużyny czeskie: Sparta i Sla- 
via. D opiero trzecie m iejsce zajm uje 
Sparta 54 spotk. 26 wygr., 10 rem. 18 

O to tabela: 1)
Vienna 30 sp., 18 —  2 —  10, 60.45, 
por. st. br. 123:107, 2) Slavia 35 sp., 
18 w., 8 r., 17 por. 58:59, 3) Ferenc- 
varos 33 sp., 18 —  4 —  12, 93:68, 4) 
Ujpesti 33 sp. 12 —  5 —  16, 75.76, 5) 
Rapid 32 sp. 16 —  5 —  11, 78:65, 6)

Austria 30 sp., 19 —  3 —  8, 72:40, 7)
8) Juyentus 26 sp., 14 —  5 —  7, 54 44,
9) Hungaria, 10) Admtra, 11) Bulogna!

Dr. Hiiiyk Gildhrier
GINEKOLOG I POŁOŻNIK

j p R w r ó c f l
KRAKÓW , JAGIELLOŃSKA 11, T E I . 128-96

^ _________  581/37

OD ADMINISTRACJI. 
Uprzejmie prosimy Sz. Czytelników 

i Przyjaciół naszego pisma o informo
wanie nas o wszelkich brakach pisma 
w kioskach i miejscach sprzedaży o- 
raz niedokładnościach w obsłudze, 
spóźnionej dostawie. 

Z góry zi. wszelkie informacje dzię
kujemy.

Poszukiwąćż& talentów, rozesłani 
przez sw ofcb szefów  na cały świat, 
natrafili V  Bonne Terre niedaleko 
St. Ltiiś cudow ne dziecko, które ma 
być w ychow ane jako następczynią 
„starzejącej się“  Shirley Tem pie.

Jest to dziew czynka w wieku 2 i 
pół lat Mary Christine Dunn. W  kw ie
tniu została ona przyjęta na badanie 
do instytutu psycholog icznego uni 
wersytetu w W aszyngtonie, celem  
złożenia egzam inu sw ojej inteligencji. 
U znano ją geniuszem. Mąż znanej 
śpiew aczki w iedeńskiej Marii Jeritza, 
przem ysłow iec film ow y nazwiskiem  
W in field  R Sheehan spisał już k on 
trakt z rodzicam i m ałej. M ary miała 
już w yw iad przed m ikrofonem  radia 
i jak ustalili słuchacze, dawała pyta 
jącem u m ądrzejsze odpow iedzi, niżli

,  DELEGAT AUSTRII na kongres M. 
L Ol., k tóry  odbyw ał się przed d w o
ma m iesiącam i w W arszaw ie, pan 
Schm idt, w ygłosił odczyt w radio w ie
deńskim . W  odczycie  tym w yraził się 
z nadzw yczajnym  uznaniem  o przv- 
jęciu  vv W arszaw ie, organizacji kon 
gresu i urządzeniach sportow ych  w  
Poiace.______

NABRAŁ NAIW NYCH W IEŚNIAKÓW .
Do Rozwadowa powrócił z Warszawy nie

jaki Pieróg, klóry pracował tam jako robot, 
nik dzienny przy elektryfikacji węzła kole
jowego. Będąc bez pracy postanowił w y
korzystać „doświadczenie" uzyskane w W ar
szawie i oznajmił, iż polecono mu zwerbo
wać 500 robotników na roboty w Warsza 
wie, i na tej podstawie pobierał od chętnych 
do wyjazdu po 10 zł. na koszta manipula
cyjne Po pewnym czasie jednak policja do
wiedziała się o sprytnym p. Pierogu ; osa
dziła go w więzieniu.

W  wyniku powyższego wygotowano prze
ciwko Pierogowi akt oskarżenia i obecnie 
stanąi on przed sądem okręgowym w Rze
szowie na sesji wyjazdowej w Rozwadowie,, 
a po przeprowadzonej rozprawie został ska
zany na rok więzienia.

n ie je d n a  d o ro sła  g w ia z d a  film o w a .

Mary Christine Dunn nta przyje- - 
chać do H ollyw ood , przez jakiś czas 
przyzw yczaić się do ciep łego k lim a
tu kaliforn ijsk iego, alty następnie już 
przystąpić do pierw szych  prób  i p od 
dać się „zab iegom '4 reżyserów  film o
wych... Za jakie sześć lat usłyszym y 
o now ej najm łodszej m ilionerce ge
nialnej Mary Dunn.

 o---------

S P A R T A  —  S L A V I A  1:0. Próbny 
m ecz dwu czo łow ych  drużyn czeskich 
wykazał, że Sparta jest już w pełnej \ 
form ie m istrzow skiej.

 o---------

Now e cudowne dziecko
ekranu

.p rieJ a i
POŃCZOCHY D a m s k ie  w  najlepszych  ga

tunkach, sprzedaję z jednolitym  zyskiem  
10 groszow ym  —  okazicie low i tegoż o g ło 
szenia, GRODZKA 33. 529/37

PREZ1 R W A T Y W Y  pierw szorzędne z 3-le- 
tnią gw arancją  w ysyła na całą Polskę 
PERFUM ERIA, K raków , Marka 20, tel. 
154-81. Tuzin zl t,50 i 2.50. D yskrecja za
pew niona. 460/37

SKLEP żyw nościow y, dobrze zaprow adzony 
z towarem , urządzeniem  i m ieszkaniem do 
sprzedania z pow odu  w yjazdu. W iiulo- 
ntość: Firma M uller.Jędrzejow ski, Długa 
38, tel. 127 26. 584/37

CU KIER!!! do smażenia ow oców , jedynie k o 
stki krystaliczne!!! P ięciok ilow e kartony, 
ceny hurtowne. A gencja  Cukru, Kraków, 
Rad/.iw iłłowska 15. 507/37

W Ł O SIE  m ateracowe najlepsze i sierść św iń
ską, sprzedaje: Sortownia Szczeci, Kraków, 
Rzeźnicza 31. 510/37

PARCELE tuż przy Parku K rakow skim  w 
najpiękniejszym  położeniu  13, 15 i 17 mtr. 
frontu, zaraz do sprzedania. Zgłoszenia 
Krak, Kurier W iecz., K raków , M ikołaj
ska 3 p od : „P ark".

W YŻYM ACZK I „P arlakon “  najlepsze z 5-cio- 
letnią gw arancją, poleca na spłaty m iesię
czne po pięć złotych : SÓTTLER, Kraków, 
Stradom  18, tel. 147-81. 490/37

K u p n o
KUPUJĘ K arlki zastawnicze, biżuterię, z ło 

to —  płacę dobrze. Zegarm istrz Lundau, 
K raków, Sienna 17. 579/37

I ,oL a le
„R A ZG L “  goli bez b rzy 

twy najsiln iejszy zarost 
w ciągu kilku minut.

„R A ZO L “  specja lny dla 
Pań usuwa zbyteczne n ie
estetyczne ow łosienia.

Ponadto propagujem y 
„B E L L O T “ , który usu

wa w łosy wraz z cebulką.
Scliouw ald, K raków , Dietla 61. (N iekrępują- 

ce w ejście przez sień na lew o).

DWTUPOKOJOW E z kuchnią m ieszkanie s ło 
neczne, peinokom fortow e zl 65 m iesięcz
nie.

JEDN OPOKOJOW E z kuchnią pein okom .
fortow e 50 zł m iesięcznic 

POKÓJ kawalerski z łazienką, przedpokojem  
zł 35 m iesięcznie —  zaraz do w ynajęcia , 
K raków , K onopnick iej —  boczna Nr. 9, 
przy ostatnim  przystanku tram waju 3, d o 
zorca  wskaże. 505/37

D W A  p ok o je  w centrum bez m ebli n .edro- 
go poszukuję. Zgłoszenia Krak. Kurier 
W iecz., M ikołajska 3. „Z araz".

LO K AL suterynow y 2 ubikacje, nadajacy się 
na cichy przem ysł zaraz do w ynajęcia. 
W iad om ość na m iejscu, K raków, ul. św. 
Łazarza 12 u uozorcy. (D ojście od  ul Soł- 
tyka). 527/37

W  jlne possH ly
K W ALIFIK O W AN YCH  10 kraw ców  na m a

sow e szycie spodni m undurow ych na prze
ciąg ok o ło  6-ciu m iesięcy poszuku ję Z g ło 
szenia: Ernest Pająk —  Pszczyna, M ickie- 

a w icza 28. 539/37

LEŚNICZY zaprzysiężony z kilkuletnią prak
tyką w zorow ego gospodarstw a leśnego —  
przyjm ie posadę. O ferty uprasza się k ie
row ać do Krak. Kuriera P orannego Kra 
ków , M ikołajska 3, „L eśn iczy". 534/37

P  osa J pOsxUkj)i|
1000 ZL  natychm iast dam za w yrobien ie sta

łej posady kierow niczej b iurow o-h andlo . 
w ej, poste-restante, poczta T u ch ów  ,.Perę“ .

537/37

ABSOLW ENT Szkoły H andlow ej z wystar
cza jącym i w iadom ościam i korespondencji 

i arytm etyki handlow ej, księgow ości, ste
nografii polskiej, pisania na m aszynach 
różnego typu poszukuje posady zaraz 
sklepow ej lub kancelaryjnej. Tadeusz 
Szpunar, R opczyce (M alop,). 580/37

R óżue
OBIADY z 3 dań 1 złoly , OBIADY z 2 dań 

80 groszy wT now o otw artej Jadłodajn i w 
K rakow ie przy ul. św. Marka 27 Prosim y 
zw rócić  uwagę na ad ies!! 430/37

ZEGARM ISTRZ przyjm uje  w szelkie repera
c je  pod  gw arancją  po cenach najniższych. 
M. AUGUST, B ożego Cials 31, I p.

POŻÓŁKŁE płaszcze, kołn ierze z szarych 
lirajtszw anców  indyjskich  przyjm uję do 
przefarbow aiiia, odśw ieżenia. W ykonanie 
fabryczne. Dietla 48, m. 6. 528/Ś7

Ma^rymoirialmc
PRZYSTOJN Y, b londyn lat 30. z dobrej ro 

dziny na dobrym  stanowisku —  pragnie 8 
zapoznać w celu m atrym onialnym  pannę 
zam ożną do łat 35. Zgłoszenia Krak K u
rier W iecz., K raków, M ikołajska 3, pod : 
„1583".

W YSOKI przystojny kaw aiei lat 31 na sta
nowisku zarządcy m ajątku, posiadający  
7.000 zl oszczędności oraz hipotekę zl 
40.000, poślubi w łaścicielkę m ająteczku. 
Zgłoszenia Krak. Kurier W iecz., K raków, 
M ikołajska 3. „1281".

^ a u L a  —  w y c ^ o ł t r t i t i e
STOW ARZYSZEN IE STENOGBAFÓYV-PRAK
TY’KÓW , Kraków, kom unikuje: dnia 5, 6, i 7 

sierpnia 1937 r. odbędą się wptsy na bez
płatny knrs stenografii polsk iej u sekre
tarza, Kraków, ul. Śląska 6, m 8a, w g o 
dzinach 14— 17.

PANSTYYOWA Szkoła Przem ysłow o-H andlo 
w a Żeńska w  Ł od zi poszukuje zdolnych  
nauczycielek : kraw iectwa, rysunków , fizy 
ki i chem ii. Podania z odpisam i świadectw  
k ierow ać należy do kancelarii Szkoły, 
Ł odź, ul. W od n a  40.

FIZYK A, M ATEM ATYKA, matura eksterna, 
egzam iny konkursow e, student politechni
ki, dzw on ić 138-08.

Zdrojowiska
ZAKOPANE „A lb ion " luksusow y pensjonat 

p od  zarządem w łaścicielki —  przebudow a
ny. Garaże. Ceny przystępne. 498/37

ZAKOPANE. K ościelisko. W olne p ok o je  z u. 
trzym aniem  dobrem  3.50, lub bez utrzym a
nia, W illa  „N asz D om ". 599/37

BEZPŁATNE OGŁOSZENIA
członk ów  w szystkich Zw. ii. Żołnierzy 

Arm ii P olsk iej
M UZYKÓW  do orkiestry dętej poszukuje się. 

Zgłoszenia 7w . W eteranów  W ojsk ow y ch , 
Kraków, Krzyża 7 w godz. 10— 12 i od  
18— 20.

OGŁOSZENIA! R ozm iar strony druku: W ysok ość 410 m /m , szerokość 270 m/m. —  P odstaw ą obliczenia jest „eden milimetr, w jed n y m  tamie. —  Strona dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w ziotych : I. strona w 1 łam ie za 1 m /m  zl 1.25. Tekst II— VII strony zł 1.— • Za tekstem zl 0.50. Nadesłane za 1 m /m  w 1 łamie zł 0.75. N ekrologi w tekście do 60 
tu u! w  1 lam ie zl 20.— , 2 łam ach zl 30.—  Ogłoszenia drobne za słow o 0.10. Dla poszu kujących  pracy w drobnych  za słow o 0.05. M atrym onialne za słow o w d iob n ych  zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczym y za 10 słów . Za zastrzeżenie m ieisca dolicza się 25 procent

W ydaw ca  i reduktor odpow iedzialny Józef Biskupski. DruKarnit „Monopol*4 w Krakowie.


